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Nota sowiecka w sprawie Wileńszczyzny
 

CZICZERIN ZAPOWIADA

SWĄ WIZYTĘ W PARYŻU

Tematem jego konferencji z Briandem ma być spłata dłu-
gów rosyjskich i kwestje związane z projekto-

 

wanem przymierzem
 

PARYŻ, 19 listopada.. - Po-
twierdza się wiadomość, że so-
wiecki minister spraw zagranicz
nych, Cziczerin, wybiera się do
Paryża celem osobistego widze-
nia się z ministrem Briand'em.
Zapowiedź ta wywoluje żywe za
interesowanie w sferach dyplo-

BEZ WILNA NIEMAZGODY

„STANOWISKO RZĄDU LIT
ZMIENIONE"- TWIERDZI

KOWNO, 20 listopada. - Ko- |
misja spraw zagranicznych sef- !
nu litewskiego wysłuchała o- |
Świadczenia prezesa Rady Mi-
nistrówŚleżewiczłusa, który zą,
znaczył, że Rada Ambasadorów
nie ma prawa wydawania decy
zji w sprawie Wileńszczyzny, -
gdyż żadna umowa międzynaro-
dowa tego nie przewiduje. Sta- |
nowisko rządu Itewskiego w i
sprawie Wilna jest niezmienione
i dopók! sprawa przynależności
państwowej Wilna nie zostanie
rozstrzygnięta na zasadzie pra-
wa i sprawiedliwości, dopóty u-
stalente normalnych stosunków
między Litwą a Polską jest nie-
możliwe

OTWARCIE Vi'biSKIEGO |
KONSULATU W KIJOWIE |

 

KIJÓW, 20 listopada. - Od-
było się tu uroczyste otwarcie |
konsulatu polskiego, w którem |
wzięli między Inneym! udział p.
Skrzyński, jako przedstawiciel
poselstwa, pp. Braun 1 Petrenko
- jako przedstawiciele komisar
jatu spraw zagranicznych, dalej
korpus konsularny | przedstawi
ciele władz miejscowych. Po u-
roczystości otwarcia konsul,
Babiński, podejmował gości śnia
daniem.

NA CZESC?WEEGŁYCH

Na przepięknym cmentarzu
Rossa stanął pomnik

 

WILNO, 20 listopada. - Od-
było się tu uzoczyste poświęce-
nie pomnika, wzniesionego na
cmentarzu Rossa w Wilnie, na
cześć poległych żołnierzy pol.
skich. Pomnik jest wzniesiony
staraniem wileńskiego oddziału
polskiego Towarzystwa opieki
nad grobami bohaterów, które-
go centrala mieści się w War-
szawie.

Ujęcie sowieckich emi-

sarjuszy pod Lublinem

WARSZAWA, 20 listopada, -
Władze policyjne aresztowały w
Sokołowie pod Lublinem niebez
piecznych emisarjuszy bolszew!
ckich.

Aresztowanie nastąpiło w
mieszkaniu niejakiego Antonie-
go Miedzińskiego w chwili, kie-
dy odbywało się tam tajne ze-
branie komunistów, zwołane w
celu zorganizowania okręgowe
go komitetu komunistycznego.
Dom, w którym znajdowali

się komuniści, został otoczony
przez policję. Zgromadzeni prze-
dostali się na dach, lecz mimo
to nie udało im się zbiec.

Aresztowani zostali: Stefan
Malinowski, Zygmunt Lorczak,
Antoni Czerwiński, oraz Józef
i {awash Stapińscy.  

 

rosyjsko-tureckiem

matycznych. Krążą pogłoski, że
Cziczerin chce złożyć nowe pro-
pozycje w sprawie spłaty dłu-
gów, zaciągniętych przez carską
Rosję we Francji, a także prze-
dyskutować kwestje, poruszone
w Odesie podczas niedawnej kon
ferencji sowieckiego ministra
spraw zagranicznych z tureckim.

EWSKIEGO NIE ZOSTAŁO

PREMJER SLEZEWICZIUS

PAPIEŻ GROMI

RZADY CALLESA

WYDAJE ENCYKLIKĘ DO

BISKUPÓW

Modły błagalne o zwycięstwo

klerykałów meksykańskich

RZYM, 20 listopada, - Papież
Pius XI przerwał milczenie po
raz plerwszy od czasu, gdy kwe-
stja „prześladowań religijnych"
w Meksyku wstrząsnęła katolic
kim światem i wystosował en-
cyklikę do wszystkich arcybis-
kupówi biskupów, w której w
najostrzejszych wyrazach potę
pia politykę prezydenta Calles'a
i dodaje otuchy wiernym, prze-
powiadając, że i tym razem „ko-
śctół zwycięsko wyjdzie z clot
kiej próby." Jednocześnie zale-
ca papież modły w świątyniach
katolickich całego świata na In-
tencje wybawlenia wiernych ka-
tolików meksykańskich z pod
piekielnego ucisku władzy świec
kiej. Jutro tekst encykliki ma
być opublikowany w Osservato-
re Romano, oficjalnym organie
Watykanu.

  

 

 

WYBUCH NA NORWESKI OKRĘCIE

Eksplodowały zbiorniki nafty 20 zabitych, 40

pokaleczonych i poparzonych
o „›

Przyznano pani Babiarz

$10.000 odszkodowania

za śmierć męża.

Sąd okręgowy powiatu Hud-
son w Jersey City przyznał dziś
pani Teresie Babiarz dziesięć ty
sięcy dolarów tytułem odszko-
dowania od pp. R. Kowalskie-
go i J. Temowskiego za przeje
chanie na śmierć jej męża w li-
peu 1923 roku. Fr. Babiarz, sku
tkiem ran odniestonych w tym
wypadku, zmarł w Bayonne w
szpitalu, Kowalski był właści-
cielem samochodu, który go
przejechał, Temowski szofe-
rem.

Polak, przewodniczącym
Międzynarodowej Kon-

ferencji Prasowej

GENEWA, 20 listopada. - W
czwartek o godz. 11 rano sekre-
tarz generalny Ligi Narodów,
sir Erik Drummond, otworzył
zebranie dyrektorów rządowych
blur prasowych 16 państw eu-
ropejskich, Na wniosek dyrekto
ra rumuńskiego blura prasowe
go Diano, przewodniczącym kon
ferencji wybrany został naczel-
nik wydziału prasowego Mini-
sterstwa Spraw Zagranicznych
p. Grabowski, przewodniczący
mi Henrikson (Szwecja) 1
Ludwig. (AustrJa). Na flerw-
szem posiedzeniu przystąpiono
do badania kwestji obniżenia
kosztów prasowych rozmów te-
lefonicznych | prasowych de-
pesz

Zebrani pracują w charakte-
rze rzeczoznawców, powołanych
przez Ligl dia wy-
rażenia poglądów rządów na
kwestje: taryf telegraficznych,
ułatwień komunikacyjnych, pra
wa własności Informacji praso-
wych, ułatwień w wykonywa-
mu zawodu dziennikarskiego,
organizacji zawodowych dzien-
nikarzy i t. p. 

ZBRODNIA POD DZIKA JABŁONIĄ

Oskarżyciel skończył badanie świadków

MORDERCZA BRZYTWA USUNIETA Z DOWO-
DoW WINY

Henry Stevens broni ię sam przy pomocy świadków, mogą-
cych stwierdzić jego alibi. - Na wszelki wypadek ma
w zapasie i „sobowtóra", uderzająco podobnego

do siebie.-Teza obrony: Nikt z oskarżonych
nie brał najmniejszgo udziału w zbrodni

SOMERVILLE, 20 listopada.-
Wczoraj o godz. 1:25 badanie
świadków oskarżenia zostało u-
kończone. Obronie udało się sku
tecznie zakwestjonować praw-
dziwość zeznań świadka Carpio
1 „mordercza" brzytwa skutkiem
tego została wyłączona ostatecz
nie z materjalnych dowodów
zbrodni. Obrona ujawniła w o-
gólnym zarysie plan obrony, z
którego zdaje się wynikać, że
cała jej usilność skierowana bę-
dzie w stronę ustalenia alibi o-
skartonych.
Henry Stevens miat w. dobotg

wystąpić w obronie własnej, po-
wołując się na sąsładów, którzy
zkolej mieli składać zeznania po
nim, W dalszym toku zeznań
wczorajszych sąd wysłuchał o-
pinji eksperta bront, majora God
dard'a, który stwierdzi, że kule,
jakiemi zabici byli pastor Hal.

 1 śplewaczką, Mis, były 32 ka- 1
  

libru 1 pochodziły z rewolweru
Colta.

Stevens dowodzi, że w noc
zbrodni udał się z wędką na ry-
by do zatoki Barnegat w pobll-
żu swego domu. Obrona ma we-
zwać na sąd jakiegoś świadka,
uderzająco podobnego do Ste-
vens'a, dowodząc, że nie Ste-
vens'a, ale tego właśnie jego so-
bowtóra widziała pani Mary De-
marest, świadczyła, że De
Martini proponował jej 2,500 do-
larów „za milczenie."
Znamiennem było ogólnikowe

oświadczenie senatora Case -
głównego kierownika tej „kro-
ciowej" obrony: „NIkt z oskar-
żonych nie był tej nocy w alel
de Russey's. Nikt z nich nie miał
nic wspólnego z tą tragedją.
Nikt z nich nie wiedział nawet
o niej. W „klan" Stevensów wstę
pufe otucha- po tem oświadcze-
Tills cs cite a

   
 

BALTIMORE, 20 listopada.-
W wybuchu, jaki nastąpił na
norweskim okręcie ,,Mantilla",
wożącym nafte | stojącym od
kilku dni na kotwicy w porcie
miejscowym, według dotychcza-
owych obliczeń zginęło conaj-
mniej 20 osób i około czterdzie-
stu odniosło ciężkie, prawdopo-
dobnie śmiertelne poparzenia.-
Mówią nawet o 40 zweglonych
trupach
Eksplodował zbiornik natty w

środkowej części okrętu w cza-
sie, gdy 85 ludzi było na pokła-
dzie | żaden z nich nie wyszedł
cało z katastrofy, 35 stanowiło
załogę okrętu, reszta, to robot-
nicy, zatrudnieni przy: malowa-
niu 1 robotach reparacyjnych.
W chwilę po wybuchu gazów

nagromadzonych w zbiorniku, o-
kręt stał się piekłem dantejskiem
Z kłębów dymu i ognia donosiły
się rozdzierające jęki palących
się ludzi, Akcja ratunkowa mo-
gła się zacząć naprawdę dopie-
ro po zalaniu pokładów wodą.

NOWE ZASTOSOWANIE
JĘZYKA ESPERANTO

PARYŻ, 20 listopada. - Po-
Icjanci 1 detektywi paryscy pil-
nie studjują Esperanto, nwata-
jąc ten dźwięczny 1 niesłycha-
nie łatwy do opanowania język
za znakomity środek porozumie
wania się z detektywami cudzo-
ziemskiego pochodzenia, gdy i-
dzie o tropiente migdzynarodo-
wych rycerzy przemysłu. Często
się słyszy rozmowy prowadzone
w tym języku pomiędzy agenta-
ml policji tajnej z Drezna, Ant-
werpji, Lizbony, Budapesztu,
Londynu, a nawet i Chicago
 

Byle nie przez „Korytarz"

KROLEWIEC. 20 listopada.-
W Malborgu odbyła się konfe-
rencja komunikacyjna, w któ-
rej brali udział przedstawiciele
rządu Rzeszy, naczelnego pre-
zydjum Prus Wschodnich, mla-
sta Sopot, Świnoujścia oraz Pi-
ławy. Omawlano sprawę połą-
czeń Prus Wschodnich z Rze-
szą, która ma prowadzić drogą
morską. Konferencja postano-
wila zająć się połączeniem, omt-
jającem terytorjum polskie, Sta
tki „Hansestadt", „Danzig" o-
raz „Preusen" mają cztery ra-
zy tygodnfowo kursować w obu
kierunkach. Pozatem ma być
rozszerzone połączeniem aż do
Kłajpedy. Statki niemieckie,
przejeżdżające ze Szczecina, ma
ją stawać w Sopotach, Gdań-
sku, Piławie oraz Kłajpedzie.

WALKA Z „CHULIGAR-
STWEM" W ROSJI 

Deportacja włóczęgów i rze-
zimieszków na północne
kresy Rosji europej-

skiej i Syberji

MOSKWA, 20 listopada.-Ltcz
ba „chuliganów" w Rosji, włó-
częgów, nie mających określo-
nego zajęcia, a szukających „za
robków na wielkiej drodze", ży-
jących z kradzieży | niekiedy i
rozboju, wzrosła w tak zastrasza
jący sposób, że rząd postanowił
uwolnić kraj od tej plagi chro-
nicznej, deportując ich do na-
Tymsklego kraju w Syberji pół-
nocnej lub w pustki lodowe nad
Białem morzem. Pierwsza partja
chuliganów w liczbie 170 w tych
dniach została wysłańa na „kre-
sy lasów", dawniej „zaludniane"
przez rząd carski wygnańcami
polityc Zrpadike #6    

  Joe G, Cannon, były przewod»
niczący kongresu, zmarł w 90

roku życia,

ZA UTOPIENIE DWUSTU
PASAŻERÓW

 

Kapitan sowieckiego „Bure-
wiestnika" skazany na 4

lata więzienia

LENINGRAD, 20 listopada. -
Kapitan parowca Burewiestnik,
na którym utonęło podczas ka-
tastrofy przeszło 200 pasażerów,
gdy w wąskim kanale Kronsztac
kim w gęstej mgle parowiec ten
wpadł na groble brzegowe | w
chwilę po tem poszedł na dno,-
został skazany na' cztery lata
więzienia,
Udowodniono mu podczas pro

cesu, że w tem niebezpiecznem
miejscu powierzył ster niedo-
świadczonemu pomocnikowi, a
nadto, że skutkiem jego niedbal-
stwa z 563 pasażerów, zaledwie
172 mogło skorzystać z pasów
ratunkowych.

UNIEZALEŻNIENIE SIĘ
DOMINJÓW OD RZĄDU

WIELKIEJ BRYTANII
LONDYN, 20 listopada. - Na

zjeździe premierów -dominjal-
nych zostały powzięte ważne u.
chwały, mocą których Guberna
torzy Generalni będą odtąd
przedstawicielami nie rządu, a-
le korony. Odtąd Colonial Of-
fice wyznaczać będzie am-
basadofów lub wysokich kom-
sarzy do porozumiewania się z
nimi w sposób, ogólnie przyjęty
w stosunkach międzynarodo-
wych.

MOSKWA NIE UZNAJE KOMPE-

TENCJI RADY AMBASADOROW

 

i

Uważa kwestję przynależności Wileńszczyzny za

otwartą i wymagającą rozpatrzenia

i załatwienia na nowo.

Wypomina Polsce „inwazję gen. Żeligowskiego"

WYSTEPUJE W ROLL OPIEKUNKI LITWY KOWIENSKIEJ
MOSKWA, 21 listopada, - Piotr Wolkow, poseł sowiecki wWarszawie, wręczył rządowi polskiemu notę, stwierdzającą opo-zycyjny stosunek rządu moskiewskiego do decyzji Rady Amba-(sadorów, mocą której Wileńszczyzna została przyznana Polscew marcu 1923 roku. Rząd sowieckinie zmienił swego stanowiskaw tej sprawie. „Do chwili obecnej - brzmi nota - rząd rosyjski

układzie w sprawie
nie miał wiadomości ani od litowskiego ani od polskiego rządu o

granic. Przeciwnie, z litewskich
źródeł wiemy, że kwestja granic nie została dotąd zdecydowana.Co się tyczy decyzji Rady Ambasadorów, to rząd sowiecki nie u.znaje kompetencji trzecich osób do zabierania głosu w układachwogóle, a w szczególności w naradzie, w której brały udział w je»dne} ze stolic europejskich przedstawiciele krajów, nie mającychani historycznych, ani prawnych, ani moralnych tytułów do kie.rowania załatwianiem spraw.!

Dalej nota stwierdza, że rząd sowiecki nie kwostjonuje ro-
syjsko-polskiej granicy, ustalonej w Ryskim Traktacie w marcu
1921, ale rosyjsko-litewski traktat, podpisany we wrześniu r. b.
i będący powodem obecnej wymiany not, uznaje Wilno, zabrane
przez Polskę podczas inwazji Generała Żeligowsklago. za objekt
sporny i wymagający dalszych układów pomiędzy Litwą a Polską.

0 WŁASNĄ ZEGLUGĘ .MORSKĄ _

WARSZAWA. (Pocztą.) - Na
zasadzie postanowień ustawy z
1925 r., o poparciu żeglugi mor-
sklej, ministerstwo skarbu przy-
znało świeżo dwum towarzyst-
wom żeglugi morskiej: „Żeglu-
ga Wisła-Bałtyk wTczewie" 1
„Sarmacji" w Warszawie, nastę-
pujące ulgi: całkowite zwolnte-
nie tych towarzystw od państwo
wego podatku dochodowego na
pięć lat pod warunkiem, że e-
wentualne zyski, osiągnięte w
tym okresie nie będą rozdzielone
między akcjonarjuszów, lecz u-
żyte zostaną całkowicie bądź na
powiększenie funduszów obro-
towych, bądź też na inwestycje.

 Ponadto wymienione towarzyst-
wa zwolnione zostały całkowicie
 

Podniesienie bandery na monitorach

Dh pierwsze statki wojenne całkowicie zbudowane w kraju

PAŁACBEZ WEKCAJ

BERLIN, 20 listopada, - We-
dług układu z rządem pruskim,
eks-kajzer Wilhelm ma odzy
skać zamek i dobra Burg-Hohen
zollern, swoje „gniazdo rodo-
we" pod Sigmaringen, Teren je-
dnak odzyskanych dóbr kończy
się za bastjonami murów, ota-
czających pałac, dalej ciągną
się grunta, mające pozostać wła
snością częściowo państwa, czę
ściowo zaś innej linji rodu Ho-
henzollernów. W ten sposób za-
mek Wilhelm odzyskał, ale
chcąc dostać się na swój po-
dwórzec _zamkowy, -musiałby
starać się o prawo przejazdu
przez cudze włości. >

 

Jeszcze jeden komunista

opuszcza Rosję

BERLIN, 20 listopada. - Z
Moskwy przybył tu znany pu-
blicysta sowiecki, członek par-
t} komunistycznej, Aleksander
Jarosławski). W Berlinie ogłosił
Jafosławskij list otwarty do ko-
mitetu -centralnego sowieckiej
partji komunistycznej. W liście
tym Jarosławskij oświadcza, że
opuszcza Rosję, ponieważ „żyć

 

  

i płacować na jej terytorjum pl-
   

WARSZAWA. (Pocztą).-0d-
była się tu uroczystość podnie-
sienia bandery na dwóch moni-
torach „Kraków" i „Wilno".
Uroczystość zaszczycił swą o-

becnością p. Prezydent Rzeczy-
pospolitej, który przybył na Wy-
brzeże Kościuszkowskie, miejsce
postoju statków. Przybyll rów-
nież przedstawiciele władz woj-
skowych i cywilnych. Firmę „Zie
Ieniewski" z Krakowa, która wy
konała statki, reprezentował inż.
Lewalgki.
Z chwilą przybycia p. Prezy-

denta, orkiestra odegrała hymn,
a kompanja marynarzy sprezen-
towała broń, P. Prezydent udał
się na pokład monitora „Kra.
ków", gdzie odbył się właściwy
akt poświęcenia, którego doko-
nał ks. biskup polowy Gall, w
asyście ks. kanclerza Kurji Ja-
chimowskiego. Po poświęceniu
na obydwu monitorach podnie-
słono bandery. Orkiestra ode-
grała hymn. Krótkie przemówie-
nie ks. biskupa Galla zakończy
lo uroczystość, poczem p. Pre-
zydent zwiedził „Kraków", opro-
wadzany przez komandora Świr
skiego oraz dowódcę statku, po-
czem powrócił na Zamek:

Godzi się zaznaczyć, że oby-
dwa monitory są pierwszemi aw.
kami Wham], cflkofi‘. o namd

memk wm uszczenia    

Od państwowego podatku prze-
mysłowego na 5 lat oraz od po-
datku nieruchomości również na
5 lat.

OLBRZYMI EUROPEJSKI
TRUST STALOWY

PARYŻ, 20 listopada, - w
wywiadzie, udzielonym kores-
pondentow! Petit Parisien, May
risch, prezes nowego europej-
sklego syndykału stalowego za-
powiedział wstąpienie do syndy»
katu wielu Srodkowo-europe}-
skich producentów stali, Akces
fabrykantów angielskich jest
spodziewany lada chwila, Zda-
niem Mayrisch'a, Europa musi
się zorganizować, jeżeli chco u-
niknąć zabójczych skutków kon
kurencji z Ameryką, która pro-
dukuje i więcej i taniej.

MILJONER, KRÓLEM HAN-

DLARZY NARKOTYKAMI

Sto tysięcy uncyj kokainy

w jednym ładunku

MONTREAL, 20 listopada, -
Władze kanadyjskie są na tropie
wybitnego przemysłowca | finan
slsty, który, ukrywając się za
plecami wpływowych przyjaciół,
zbija miljony dolarów rocznie
na dostarczaniu narkotyków nie
szczęsnym ofiarom najzgubniej-
szego nałogu. O dochodach tego
truciciela świadczy fakt, że za
100 tysięcy uncyj narkotyków,
które figurowały w ostatniej
tranzakcji, płacił po 10 dol. za
uncję, a sprzedawał uncję po 150
dolarów przez swych agentów,
Nie sposób jednak dowieść mu
bezpośredniego, osobistego u-
działu w tych dostawach, gdyż
działał przęz innych, hojnie o-
płacając urzędników za zamyka
nie oczu na te niepraktykowanie
olbrzymie dostawy „lekarstw" z
zagrantcy.

GRUBY POSAG

BIARRITZ, 20 Ustopada, -
Wielki książę Dymitr Romanow,
wstępujący w związek małżeń-
Ski z córką amerykańskieg
„króla skór", Emery, otrzyma
w posagu ofm miljonéw fun-
tów szterlingów, w

 

   



 

  

._ 2 STRONICA

22
PONIEDZIAŁEK

Listopad ma 30 dni

KALENBARZTK
Cecpij

Wyniki [E&ncnn
W roku 150% bitwa pod

nawe
«

BOG ;" (7

Przepowiednie biura meteorologiem
nego w Waskingtonia głoszy:

Pogoda, chłodno

Złoty, 193 centów amer 136
Bond 8% pożroski siatnej
w roku 1940 15

Bond 6% połsczki olatnej
w roku 1950 8214

Krawcy zatrudnieni w wiel-
„ kich składach ubrań

organizują unje
 

Masowe zgromadzenie krawców ra-
trudnionych -we wszystkich więk.
szych sklepach ubrań męskich odbę›
dzie się w poniedziałek, dnta 22.0 Il
stopada, w salt Italian Labor Center,
po. 231 East 1th Street, w pobliżu
Third Avenue, w New Yorku
Krawcy odłóżcie wszystkie inne

sprawy na bok, w przyjdźcie zaraz po
pracy ~na zgromadzenie zastanowić
się "nad poprawą swego losu, przez
zorganizowanie uni

 

Posiedzenie plenarne

Posiedzonie plenarne Klubu Obywa
teli. Amerykańskich Polskiego Pocho
dzenia odbędzio się dnia 240 listo-
pada, o godzinie ómej wieczorem
Przy niniejszem rawiadamiamy, te

obecny lokal Klubu Obywateli Ame
rykańskich _Polskiego _Pochodrenta
mieści się pn. 105 St Marks Place,
(East Sth Street, pomiędzy First Ave-
nue n Avenue A), New Yorku.

SEKRETARZ
20, 21, 22)

Departament Policji podał do
wiadomości prasy poniższą sta.
tystykę, dotyczącą wypadków
automobilowych. Jeże! macie
dzieci, które chodzą do szkoły
- ostrzegajcie je codziennie, a-
by, przechodząc ulicę, zachowy-

---wały wszelkie środkiostrożno-
ści: Wciągu ostatnich 6 miesięcy
zostało zabitych wskutek nie-
uwagi własnej 42 dzieci, podczas
gdy 1,124 maleństwa doznały
niebezpiecznych obrażeń ciała,
eeer

W parafii św. Stanisława B.
1 M. na T-e) ulicy w New Yorku
urządzany jest roczny Bazar pa-
rafjalny staraniem Księdza Pro-
boszcza F. Buranta | wszystkich
towarzystw przy parafii, który
został otwarty w sobotę EO-g'o
listopada i trwać będzie 9 dni,
Każde towarzystwo ma swój

kjosk i jeden jest kjosk ogólno-
parafjalny, - razem 14 kjos-
ków mieści się na sali, Wszyst.
kie obfitują w prześliczne fan-
ty, tak ozdobne, jak również 1
pożyteczne. Każde zaś towarzy-
stwo dokłada wszelkich starań
do uprzyjemnienia gościom go-
dzin spędzonych na bazarze, by
tem więcej przyczynić się do u
zyskania jaknajwiększych do-
chodów.

Dochód z bazaru przeznaczo-
ny całkowicie na spłacenie dłu-
gów parafjalnych.
Wartość fantów ogółem wy.

nos! około trzy tysiące dolarów.
Każdy ma szansę wygrać war-
tościowe 1 kosztowne rzeczy za
bezcen 1 przyczynić się również
do zrealizowania zamiarów pa-
rafjan.
Wszyscy są mile proszeni,

M I TE T
K o m i te t

Otwarcie Dzisiaj

Madison Square :Garden

Wielka narodowa

WYSTAWA

KON

Zawody międzynarodowe

od 22 do 27 Listop.

Nowe wrażenie co minutę.
Zobaczcie elitę oficerów Ar-
mji Polskiej w konkurencji
z innemi krajami Europy i
Stanami Zjednoczonemi w
konkursie o. mistrzowstwo
jazdy z przeszkodami.

RANO POPOŁUDNIU
1 WIECZOREM

godzina 9-ta ..2-ga .. &-ma

- Bilety 50¢ do $2.75. >
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0j te koniki, te koniki!

Józef Polak, który obecnie ii-
czy lat 30 i zamieszkuje w domu
pn. 203 West 123rd St. od same-
go dzieciństwa kochał konie
Gdy tylko miał lat pięć ojciec

kupił mu olbrzymiego ogiera na
biegunach. Chłopiec spędzał na
swym hamanie dnie całe jadąc
przez stepy, skacząc przez rowy
i balustrady, aby wreszcie znu=
żonyzasnąć i marzyć o przeszło-
ści niby kawalerzysta na fron-
cie.
Gdy z Józia stał się mężczyz

na począł on studjować
traktujące o hodowli koni, gaze-
ty totalizatorskie i inne pisma
poświęcone sprawom tych szla-
chetnych i mądrych zwierząt.

Po pewnym czasie Polak za-
czął grywać w konie

Szczęście mu sprzyjało i dzię-
ki temu zarobił pewną ilość mo-
netki.

Uprzykrzywszy
hazardu zaczął
bookmakera

Ludzi chętnych do stawiani:
różnych sum „na pewniaka"
znalazło się moc.
Znów monetka płynęła do

kieszeni Polaka.
Wiodło mu się tak przez kil-

ka lat.
Wreszcie noga się podwinęła

i aresztowano go jako osobnika
uprawiającego zakazany pra-
wem proceder.

Stawiony przed sędziego Dou-
rasa w Harlem Court przyznał
się do winy.

Dzięki temu kara, jaką wy-
mierzył sędzia nie była zbyt
wielka,

Zapłacił on dolarów dwadzieś-
cia pięć.
Taka mniej więcej jest his-

torja życia Józefa Polaka, któ-
ry od maleństwa do obecnych
czasów kochał koniki i pracował
dla nich zbierając bujne plony.

  

 

sobie życie
się bawić w

 

 

Odłożono jego sprawę na

dwa tygodnie

Ponieważ w sądzie municy-
palnym siódmego dystryktu na-
gromadziło się spraw kilkaset,
które wniosły osoby poszwanko-
wane przez automobile, a s¢
dziów do rozpatrywania tako-
wych jest tylko trzech, a mia-
nowicie-Crane, Hoyer i Hayes,
przeto rzecznicy prawa uradzili
załatwiać codziennie około pięć-
dziesiąt skarg.

Onegdaj na wokandzie była
sprawa Mieczysława Gorodziec-
kiego, zamieszkałego pn. 622 E.
136th St.

Skarży on niejakiego Franka
Winklera o tysiąc dolarów do-
wodząc, że doznał tak nieb i
cznych brażeń ciała, gdy maszy-
na kierowana przez wymienio-
nego szofera uderzyła go, iż
musiał przeleżeć w łóżku trzy
miesiące. .
Wypadek powyższy miał miej-

sce na narożniku ulic 14th St.
i 8rd Ave.
Ponieważ oskarżony ani też

jego adwokat nie stawili się na
rozprawę przeto sędzia Crane
odłożył sprawę powyższą na duza
tygodnie polecając jednocześnie
sekretarzowi swemu, aby wy-
słał zawiadomienie do Winkle-
ra, że w razie nie stawienia się
jego w dniu oznaczonym zosta-

nie wydany nań wyrok zaoczny.

Polska szkoła dla dorosłych
0

Szkoła mieści sig pn. 164 Se-

cond ave., pomigdzy 10th i 11th

streets, New York City.

W szkole wykładane są nastę-
pujące przedmioty: język polski,
język angielski, literatura i histo-
rja Polski, arytmetyka, geome-
trja, geogratja i początkowe nau-
ki przyrodnicze.

Lekcje w naszej szkole odby-
wają się od godz. 7-mej do 10-ej
wieczorami - trzy razy w tygo-
dniu w poniedziałki, środy i piąt<

ki.
Na naukę zapisywać się mogą

panie i panowie oraz starsze
dzieci. Uczniowie mogą uczęsz-
czać na cały kurs lub też korzy-
stać z jednego z wyżej wyszcze-

gólnionych przedmiotów.
Wszelkich informacyj udzielam
ieczorami w budynku, gdzie
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Garkowienko vs.

Dzisiaj wieczorem o godzinie 8:15
w sali Zbrojowni 11 Regimentu przy
24th St. 1 dth Ave. w New Yorku od-
będzie się program walk rapadnt-
czych, w których blorą udział szem
pfont rozmaitych narodowości, Wal.
kt te, które urądzu promoter Jack
Curley, wzbudziły wielkie zalntereso-
wanie między zwolennikamt stłaczy
w nich występujących, którzy zapow.
ne gromadnie na nie przybędą.

Naturalnie najwięcej zalntoresowa»
nin budz! mająca się odbyć walks te-
kich dwóch sław nietylko polskich,
ale wszechówiatowych, jak WŁADY-
SŁAW ZBYSZKO CYGANIEWICZ 1
ALEKSANDER GARKOWIENKO. z
kim się rozmawia w ostatnich datach,

    : z -s :*

Władek Zbyszko Cyganiewicz

słyszy się pytante-„kto zwycięży?"
Odpowiedzieć na to fest bardzo trud:
no, Władek wnlezy fuż dłuższy czas
w Ameryce, fest. rutynowanym zapw
śnikiem, m oprócz tego odznacza się
niebywałą siłą 1 zna wiele niebezpie›
cznych chwytów, któro pozwolty mu
pokonać niejednego znacznie silniej.
szego od siebie zapaśntka.  Garko
wienko zato przez kllkanaście lat
swojej  zapaśniczej walczył
w Europie, gdzie jest uprawiana tylko
walka francuska, a ponieważ w Sta
nuch Zjednoczonych przebywa. zaled»
wie kilka miesięcy, więc fest. rzecią
zupełnie zrozumiał, żo nio posiada
takiej wprawy 1 rutyny, juk Wiadek,
Odznacza się on natomiast kolosalną
siłę, jaką niewielu ludzi na świecie
może się poszczycić.

 

Władek Zbyszko

Oprócz tef głównej walki odbędą
się cztery Inne, w których walczyć
z soby będą następujący zapaźnicy:
Hans Stelnko, szampfon niemiecki 1
Tonny olbrzym Uitewski,
Charly Hansen, Szwed 1 Tonny Roe
co, Włoch, Big Munn, Amerykantn 1
Todts Mondt, cowboy, jeden z najlep-
szych zapaśników amerykańskich,
Martin Ludeka, Czech 1 Cyklon Ryss.

 

 

Ponieważ ustalono, że kom
panfa kolejowa B. M. T. Jest w
stanie zastąpić kursujące jesz-
cze na niektórych Iinjach wa-
gony drewnlane - stalowemi,
Emil Greenberg, przewodniczą
cy Rady Obywatelskiej z Bath
Beach, wystosował prośbę do
mayora Walkera, z żądaniem
przeprowadzenia wymienionego
projektu. Podaje on, że bezpie-
czeństwo ludności leży w podró-
żowaniu w wagonach stalowych,
które nawet w razie kolzji nie
doznają większych uszkodzeń i
nie narażają pasażerówna obra
żenia cielesne.

Już w tę sobotę, t. j. dnia 20
listopada, odbędzie się Wielki
Bal Sokolic Gn. 85 w Bronx. Bę-
dzie to zabawa, jakiej jeszcze w
górze miasta nie było. Do tań-
ców przygrywać ma orkiestra
prof. St. Karlewicza. A więc do
zobaczenia się w Domu Polskim
przy Courtlandt Ave.

kk e

Zwłoki nieznanego mężczyzny
zostały wyrzucone na brzeg rze-
ki Hudson w pobliżu 87 ul. Nie-
boszczyk liczył około lat 40, był
wzrostu pięć stóp 11 ca, wagl
180 funtów, miał na sobie weh
niane spodnie z czerwonem! pas
kami, czarną marynarkę, białą
trykotową bieliznę, brondowe
półbuciki i czarne skarpetki. -
Zwłoki znajdują się w kostnicy
miejskiej przy 29 ul. i rzece East.
 

Brooklyn i okolica

 

Karpiński i Sypiański aresz-

towani

W objętej strajkiem fabryce
lodu firmy Rubel Coal and Ice
Co., w South Brooklynie przy
38-ej ulicy i 4-ej ave., nieznane
osoby onegdaj w nocy poodkrę-
cały krany powodując tem szko-
dy na przeszło 3,000 dolarów.

Kręcących się koło fabryki
dwóch robotników Władysława
Karpińskiego, lat 30, zamieszka
tego przy 216 - 32 ulica i Wła
dysława Sypańskiego, lat 31, za
mieszkałego przy 225 - 24 uli-
ca aresztował onegdaj rano poli
cjant Kerrigan pełniący służbę
przy fabryce podejrzewając ich,

Manhattan Theatre

1059 Manhattan Ave.:
cor. Eagle Street

Dziś w. Poniedziałek

22-go Listopada

rozpoczynamy na przedstawie-
niach poniedziałkowych pro-
wadzenie sklepu wiejskiego

„COUNTRY STORE"

z którego posiadaczom szczę-
śliwych numerów dawać bę-
dziemy kilkanaście nadzwy.
czaj wartościowych nagród. -
Przyjdźcie i spróbujcie szczę-
ścia

 

Atrakcją dzisiejszą jest obraz

„THE PUPPETS"

z MILTONEM SILLS
w głównej roli,

oraz komedja, nowości i inne.
    

że to oni spowodowali te stra-
ty w fabryce odkręcając krany.
Sędzia Hirshfield aczkolwiek nie
mając żadnych dowodów ich wi
ny po za przypuszczeniem poli-
cjanta „Kerrigana zatrzymał ich
w areszcie do czasu przesłuchów
sądowych.

Mały Smolnik ofiarą automo-

bilady
 

Pięcioletni Paweł syn państwa
Smolik zamieszkałych w Central
Brooklynie przy 12 Sauds st.,
umarł onegdaj w szpitalu Cum-
berland w godzinę po wypadku
jaki się wydarzył przed domem
Smolików.

Przechod: przez .ulicg
chłopca najechał autem N. Bru-
netti, 111 Nelson st., z taką si-
łą, że ten oprócz wewnętrznych
obrażeń odniósł pęknięcie czasz
ki. -Odwieziony _do _szpitala
zmarł w godzinę po wypadku.
Automobilista został aresztowa-
ny.

Bibak poszedł do'kn'zy za

bicie żony

Marcin Bibak, lat 34 zamiesz-
katy przy 245 Moore st. Broo-
klyn znalazł się w tarapatach za
to, że uważał że uprzywilejowa
ny jest do bicia swej żony Ka-
tarzyny.

Inaczej jednak tę sprawę poj
mował policjant _Ahem, który
przechodząc _usłyszał: -wołanie

pomoc, którą Bibak z nie
wiadomych przyczyn chłostał ba
tem, aresztował go .i przed sę-
dzią dowie się on prawdopodo-
bnie, że w Ameryce nawet wła-
snej żony bić nie wolno.
 
 

 
Główna Biuro"631 Broadway i Bosrum St.

 

THE LINCOLN SAVINGS BANK
or BROOKLYN :
Założony 1866

   puje12 Graham Ave., blisko Btway
  

D ep oa 3 t 3 wlotone
grand. Job trseciege
dnie: mtrsignn. otrer«
male procent od pier:
miestące

Gee, H. Dorcber._. Kuler

 

Procent dopisany miesięcznie

42/0

Skrytki stalowe rocznie 83 1 więcej.

   

   
    
       

   
 
     
      

    

Wyszki pieniędzy 46
wszystkich krajów

świeta
Otwarte codstennte de
»
« pepo. wminn ot

Chkries Froeb
Prezydent..

 

Obywatel W, Sołczyk, znany
w sferach sportowych polskich
kierownik drużyny piłki koszy-
kowej Gniazda Nr. 7 Sokołów
Polskich wyjechał na stałe z
New Yorku do Springfield. Ma
on zamiar wziąć się do handlu.
W jakiej jednak dziednie nie
wiadomo. Mimo to życzymy ob.
Sołczykowi powodzenia w jego
przedsięwzięciach i powodzenia
u płci pięknej, którem się cie-
szył w Manhattan

« + »

Jeżeli pragnóccie wziąć się do
dobrego interesu zgłoście się do
restauracji pn. 327 East 14th
Street, Właściciel tejże poszu-
kuje wspólnika z małym kapita-
lem. Interes jest dobrze wyro-
biony i frekwencja publiczności
stale wzrasta. Nie zwiekajcie,
bo czas jest krótki i drugiej ta-
kiej sposobności mieć nie bę-
dziecie prędko,

B

W sprawozdaniu naszem o po-
święceniu sztandarów Towarzy-
stwa św. Wojciecha w Bronx
zakradły się następujące pomy!
ki: w kościele parafjalnym śpie-
wał miejscowy chór, a nie To-
warzystwo Śpiewu .,,Wanda";
państwo _Dobrowolscy _złożyli
nie $5 a $10, takie same sumy
otrzymano od Gniazda ...r. 85
Związku Sokołów Polskich, To-
warzystwa kr6a Jana III Sobie-
skiego i dyrektorjatu Domu
Polskiego z Bronx, N. Y.

Prostując powyższe przepra-
szamy za pomyłkę

+ 6 +
Lekcja śpiewu Chóru „Cho-

pi" odbędzie się we wtorek, o
godzinie ósmej wieczór. Wy-
mienione towarzystwo ma obec-
nie nowego dyrygenta w osobie
ob. A. Schwanderla. -Ponieważ
chór wspomniany jest jedyną
organizacją Śpiewaczą w New
Yorku, która ma chór dziecięcy
przeto rodzice winni posyłać
swoje dzieci na lekcje, które się
odbywają o godzinie szóstej po
południu we wtorki. Śpiew pol-
ski jest rzeczą piękną, a język
dzięki częstemu władaniu nim
wyrobi się u dzieci, które za-
czynają się amerykanizować.

SPROSTOWANIE

Joe Galoński który 6. listopa-
da korzystając z munduru ma-
rynarza kazał aresztować znane-
go w Greenpoincie od lat 15 oby
watela Dombrowskiego zamiesz-
kałego pn. 467 na Graham ave.
„przysłał list do tego ostatniego
w którym prosi o przebaczenie i
pisze że jest pewnyiż p. Dombro
wski go nie okradł
Nadmienić należy, że sprawa

Golańskiego wcale przez sąd roz
patrywana nie była z braku do-
wodów. O wypadku tym Czytel
nicy nasi dowiedzieli sig z nota-
tek naszego reportera

Niebezpieczeń-

stwo czyha w

* kiazgem;
Zaziębieniu

  

po specjalnie zniżonej cenie w jak najkrótszym
czasie i pod gwarancją przesyła i doręcza

S T A ND A R D B A N K
00 PRZEKAZY przez ,,Radio-telegram" 00

za doplaty tylko $1.00, a pieniędzej9
doręczane

W PRZECIĄGU 3 DNI ---
BOŻE NARODZENIE ZBLIŻA SIĘ!

Korzystajcie z czasu i ułatwień, nie odktadajcie do ostatnie.
go dnia, pamiętajcie że Rodzina w Polsce oczekuje Waszego
Upominku. Gwiazdkowego. W

Bank otwarty od 9 rano do 8 wieczorem

Zgłaszajcie się osobiście, lub piszcie po informacje do:

STANDARD BANK

g Ave B, Rog 4 ulicy 1st Ave., Rog 79 ulicy

 

 

 

  

  

'GLASTENBURY .

_KNIT UNDERWEAR .. >
Siedmdzieslat Lat Uznania
ZROBIONE z DORSEJ WEŁ-
NV MIESZANEJ z BAWELNĄ
Dobrze prrule-dobrieProtekcja przeciw zasiębieniu1 ciągłych drosze
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Muzyka prof. Mroza na

adwentowej zabawie
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    Gwarantowan nie skurzą
aatunkow

Cienkie, grubsze 1 najgrubsze
wo ante zA SZTUKĘ.kupca

 

   

    

    
   

 

Ządajeły -u -nosze
Glastonbury Knitting Co.
GLASTONBURY, conn.
Próbki otrzymaclo darmo.

ROBERT REIS & CO.
NEW york city
Hurtowni Dostawcy

 

 
Gospodarzem zabawy będzie tow.
er, który się postara o występy

perwszorzędnych sił z kupietamt 1
Splowamt.

Bilety po 50 contów fuż teraz mot
Pierwszorzędną zabawę adwontową na nabywać u członków organizacji

przygotowują nowojorskie Oddziały peer
Związku Socjalistów Polskich, w
dwóch salach Domu Narodowego w
New Yorku na sobotę, dnis +go gro-
ania.  Przedowszystkiem saangatowe

MASPETH, N. Y.

Bal rozgrywkowy urządza zarząd
no pierwszorzędną orklestrę unt/ng
prof. Mroza z Brooklyna, która fest
znaną dziesiątkom tysięcy naszej Po

Domu Narodowego wo własnej sli
pray Clinton Ave., we środę, dnia 24
go listopada, o godzinie słódmej wie-
crór, w wig!lję Święta Dziękczynie»lonji tak w New Yorku jak 1 w

Brooklynie gdzie prawie na wszystkie
lepsze zabawy fest angatowang.

nia (Thanksgiying Day) -Wstęp 25
centów od osoby. Rozgrywane będą
żywo kury, kaczki, fndyki 1 gosi

 
DWABIURA-DR. HENRYK SOKAL

W Breoklynle-141 Kent street
Wostyote rags |-we new vore-ioo morrinseenGodziny:-0d 13 do 1 łodnia Te,i od 1 do i Godsiny:-cd 8 'do 1 wieczorem.
 
 
 

ZAPASY W NEW YORKU

ELEKSANDER WŁADYSŁAW

niepokonany szampjon Europy ZBYSBKO

W Poniedziałek, 22-go Listopada, b. r., w Armory

przy 34 ulicy i 4 Ave. Początek o godzinie 8:15. Bilety od $1.10.

Oprócz powyższej pary wystąpią jeszcze 3 inne pary.

   o tylko zapalenie pruo sabia. 180000.
zażem

many,
Jost Bi's Cascare-m

Bromide-Qutnina, Powatreymule ong: ca
zymę miypny zasiębień=i to w przeciągu

cel
     

Zabuże gdy tylko uiegniecia sae
ziębienii wno dla ulecienia zasię
Niesie, Jak NIkt jesacze nie wys
nalazi lepszego sposobu, We wszystkich
aptekach.
Pamiętajcie Cena 306

Zaopatrzele
sie w orero. z portretem

na. pudatko
  

      . z-

SZIBKI PRZEJAZD Z POLSKI

Via Jedyny port. polski

„GDYNIA1 Havre

Prancuska Linja ofiarowuje świ
wiatwienia. w

 

  

o fra
namych aysię march
okrstow do New

do frame
atlantzckich Yorks.
Reprezentant |nua w. Pobce jest

do Wamych usłu | x preyiemnotole
dopomote Waszym krównym.

się Waszego o nar
szą, obsługę.

 

  

 

cle, alo oszczędzajcie -

Depozyty złożone w dniu lub przed 4-tym

Grudnia otrzymają procent od 1-go Grudnia

Otwarto:w poniedziałki do 7wieczorem

GREENWICH SAVINGS BANK
at 30th 0t. Oth Ave.cor. 16th St.

DOLLAR SAVINGS BANK

OF THE CITY OF NEW YORK
THIRD AND WILLIS AVENUES AT 147TH STREET
Dywidenda płatną kwartalnie od rachunków w sumie

od $6 do $7,500
PRZEKAZY ZAGRANICZNE i Czeki dla Podróżnych (travelers

checks) sprzedawane tutaj.

Pieniądze wypożyczane na pierwsze hipoteki 1 książeczki
oszczę i
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ościowe.

Tranzakcje bankowe załatwia-Skrzynki ogniotrwałe
wzwyż ne poorly.
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LŻYCIAPOLAKÓW WBUŁGARJI
nej Pomocyw Sofii

Polskie Towarzystwo Wzajem

Kolonja polska w Bulgari

jest nieliczna i nie krzekracza

Zczby 100 osób. Istniejące w So-

f}i, fedyne w Bułgarji, Polskie

Towarzystwo Wzajemnej Pomo-
cy, ostatnio trochę się ożywiło
i myśli o szerszej działalności.
Towarzystwo to odbyło 4 wal.
ne zgromadzenia, na których
każdorazowo było obecnych o-
koło 50 osób. Opracowano nowy
statut | obrano nowy zarząd,
znaleziono nowy lokal dla bi-
blfoteki polskiej, która obecnie
będzie znajdować się w centrum
miasta, i t. d. Aczkolwiek, rzecz
oczywista, dotychczasowa pra-
ca organizacyjna może być u-
ważana jedynie za pracę wstęp-
ng, to jednak fakt ożywienia
działalności jedynego zrzeszenia
polskiego na tutejszym terenie
może być uważany za realny
sukces

We wszystkich -zebraniach
kolonii polskiej bral udział o-
bok Polaków (obywateli pol
skich lub bułgarskich), również
1 Żydzi ~~ obywatele polscy, któ
rzy obecnie po raz plerwszy in
gremio solidaryzowali się z pra-
cą kulturalno-organizacyjną ko-
Jonji polskiej.

Widoki emigracji do Bułgarji

W Bulgarji panuje obecnie,
jak 1 w innych krajach europej-
skich, kryzys na rynku pracy.
W ubległem półroczu zwolniono
masowo większość zatrudnio-
nych w kopalniach bułgarskich
rosyjskich emigrantów, którzy
obecnie zmuszeni są w poszuki-
waniu pracy wyjeżdżać do Fran-
cji11.
Wogóle daje się zauważyć pe-

wna tendencja do pozbywania
się cudzoziemców z Instytucyj
bułgarskich. W tych warunkath
nie można mówić o emigracji z
Polski do Bułgarji.

Osiedlente się w Bułgarji
dwóch lub trzech handlowców
pólskich albo zaangażowanie do
fabryki w Mezdrze (przeniesio-
na z Łodzi fabryka „B-cla Ha-
bańscy") 10 majstrów z Polski
(w tem 7 Żydów, 2 Niemców 1
1 Polak, należy uważać za wy-
padki sporadyczne.

Emigracja cudzoziemców do
Bułgarji idzie, oczywiście, szla-
kiem ekspansji kapitalistycznej
1 tylko w tej formie może być
pomyślana.

Przychodźtwo do San Paulo

(Emigrantów do San Paulo
przybyło od 1-0 stycznia do 20-
go sierpnia obecnego roku 60.-
857. Z tej liczby dwie trzecie
przybyło przez port w Santos, a
jedna trzecia przez Rio de Ja-
neiro.

 

w

POMOC SZKOLNICTWU

LSKIEMU

(Komunikat Tow. Pracy Spo:
łeczno-Kulturalnej w Paryżu.)

Towarzystwo Pracy Spolect

no-Kulturalnej, prag'nąc jak naj-

skuteczniej pracować z całą e-

migracją w palącej sprawie wy-

chowania polskiego naszej dzia-

twy, zwraca się do osób, zajmu-

jących@się nauczaniem, a prze-

dewszystkiem do nauczycieli 1

do Opiek Rodzicielskich, z go-

rącą prośbą komunikowania nie

zbędnych: wladomości:

1) o liczbie dzieci w wieku

szkolnym w danej miejscowości:

2) o głównych

| szkolnych i pozaszkolnych dzla

twy;

3) o potrzebach" bieżących,

dotyczących pomocy szkolnych,

podręczników dla dzieci i t. p.,

które Tow. Pracy Społ. - Kult.

postara się zawsze zaspokolć;

4) wogóle wszelkich obserwa

cyj o warunkach pracy ośwmo-

wej na miejscu.

Jak wlatach poprzednich, tak

1 w rozpoczętym roku. szkolnym

Towarzystwo będzie przychodzi

ło z pomocą - w książkach, od-

czytach, przeźroczach, wskazó-

wkach metodycznych i t. p.

wszystkim tym, którym sprawa

wychowania polskiego naszej

dziatwy leży na sercu 1 którzy

na wołanie nasze pośpieszą od-

powiedzieć listownie lub osobi-

ście,

KSIĘŻNICZKAW NIEBEZ

PIECZERSTWIE

Ścigając się z bratem w sa-

mochodach księżniczka

Ileana najechała na

wóz ciężarowy

Książę Mikołaj 1 księżniczka

Neana urządziii sobie wczoraj

wyścig! samochodowe, pędząc

z Chicago na spotkanie z mat-

ką-królową w Indianapolis z tak

szalonym pośpiechem, że pigk-

na kplężniczka o mały włos ży-
ciem nie przypłaciła tej jazdy,
gdy jej samochód wpadł na wóz
ciężarowy. Skończyło się na
szczęście na ogólnem wstrzg-
śnientu 1 wyczerpaniu nerwo-
wem, które jednak minęło bez
śladu po krótkim odpoczynku w
aptece. Tegoż dnia wieczorem
księżniczka mogła już uczestni-
czyć w bankiecie, urządzonym
w Indlanapolis na powitanie
króięwsklch gości. Księciu Miko

lajowl zepsuł się samochód w

drodze, ale przesiadł się zaraz

na policyjne auto i też nie spó-

źnił się na przyjęcie, 

Zrozpaczonyz braku środków do życia Jan Mauk, usiłował po-
zbawić się źgcia i swoich dwóch córek, Heleny, lat 8 i Emmy,

usiłowaniai lat, 11. Mauk został sresztowanypod zarzutem

 

 

  

i pielęgniarkę Relchtig.

* Raymond Siegfried, 2 letnl Chloplec, wyzlonął ducha w szpitalu i był martwy w clagu 8 minut,
Zastrzyki adrenoliny i sztuczne oddechanię zastosowane przez Dr, Seeley, przywróciło-mu zmysły i,
uważany już za, nieboszczyka, chłopiec powrócił do żyła. Na rycinie widzimy Dr, Seoley, chłopca

 

Rok 1792.

Na ławę skoczył szlachcie w

zielonawym kontuszu, rozchelta-

nym na piersi, opiętej czerwo-

nym żupanem.

- Mości panowiel- krzyk-

nal, z fantazją, podkręcając wą-

sa.

Gwar ucichł, jak zwykle, ile-

kroć imć Małomyst Gębajło głos

zabierał.

- Mości panowie! z wielkiem

widzę ukontentowaniem, że wszy

scyśmy tu zebrani zgodni w uczu

ciu dla Rzplitej naszej szlachec-

kiej, jako ojcowie nasi, dziado-

wie i naddziadowie czuli. Wszy-

scy pamiętamy, cośmy stanowi

naszemu szlacheckiemu powinni i

świętym jego przywilejom.

Strzedz też nam ich wypada, ile

nam Bóg sposobów pozwoli, bo

ten stan jest (wierdzą Rzplitej, a

bardziej - Rzplitą samą. Juści,

juści, dobrze mowi *- potwier-

dzili zebrani. ~

- A skoro tak - clagnat O¢-

bajło - to nie pozostaje nam

nic innego, jak zawołać: precz z

hersztami spisku Trzeciego Ma-

ja!... Precz z nieprzyjaciółmi oj-

czyzny, francuską zarazę siejący

mi!

- Precz! -- zagrzmiało w sali.

- Precz z jakobińską eduka-

cją Komisji, co nam Polskę od-

polszcza, co na tryb zagraniczny

naukę przelewa, a teologję za u-

miejętność szkodliwą podawać

się ośmiela. Precz z Kołątajem,

polskim Katyliną! Oświadczamy

się przeciw jego farmazońskiej

Komisji, a za nauczaniem

nemu przez księży!

Rok: 1902.

Na krakowskim rynku, u stóp

pomnika Mickiewicza zebrał się

tłum olbrzymi. Z prowizorycz-

nej mównicy głos zabrał radny

miejski Ggbajto:

- Rodacy! - wołał - oto

święcimy dziś rocznicę wielkiego

czynu ojcównaszych. Ojców na

szych, którzy uchwalili wickopo-

mną Konstytucję Trzeciego Ma-

ja, a pod postacią słynnej Komi-

sji Edukacyjnej stworzyli pierw-

sze w Europie ministerjum oświa

ty. :Cześć im!

- Cześć! - powtórzyli jed-

nym głosem zebrani, odkrywając

łowy.

Rok 1800. .

W gościnnej izbie Sobkowic-

kiego dworu zgbrato się, liczne

grono sąsiadów. Starodawne kon

tusze patriotów, pomieszane z

nowomodnemi frakami światów»

ców; tu karabela, owdzie kusy

przy boku rożenek... Towarzy-

stwo różnorodne. Ale tak na wy

golonych, jak i wąsatych obli-

czach jedna i ta sama maluje się

troska.

- Mości panowie! i

Wszyscy w milczeniu podnic-

śli gczy. na: Gębajlę.

Priedewszystkiem zapy-

tam, jakie Bonaparte dać nam

możć gwarancje?... Zali obroni w

potrzebie majętności nasze i wol

ność naszą przed gniewem mo-

narchów sąsiednich potencji?...

To rzecz. pierwsza, potem -

kogoż to widzimy w tych pol-

skich legjonach?... Same masony

a jakobiny: .Nie, nie, mości pa-

nowie! Już ten warjat Kościusz-

ko winien był nas rozumu nau-

czyć, gdy, niczem Filip z konopi,

wyrwał się z onym niefortunnym

manifestem, co go pod Połańcem

j-publikował, , Toż sie lepszy od

: niego Dąbrowski, nie lepszy
Kniaziewicz, nawet Poniatowski,
jak słyszę, do loży wolnomurar-

‘skm; wpisany. Jakąż ci. ludzie
dać mogą pewność, żestanowi
nas d

 

rozum, żadnego poparcia przed-
sięwzięciu tych szalonych
dawać nie należy. Owszem, przy
Najjaśniejszym Imperatorze ra-
częj opowiedzieć się wypada i
pod możną jego protekcją czekać
dalszego rozwoju wypadków.

Słuchacze w* milczeniu kiwali
zarówno podgolonemi, jak i upu-
drowanemi głowami.

Rok 1909.
Rodacy! - wołał zzapałem

Gębgjło - dziś, w setną roczni-
cę, świetnego zwycięstwa pod
Raszynem - zwycięstwa, odnie-
sionego przez ojców naszych pod
wodzą rycerza bez skazy, z głę-
bi serca wydobywa się nam
krzyk: cześć bohaterstwu! Nie-
chaj książę Józef pozostanie na
Zawsze wzorem dla synów, wnu-
ków i prawnuków naszych.
Wszyscy pochylili głowy, a or-

kiestra zagrała hymn.
Gębajło zszedł z mównicy I

przyjmował powinszowania
wdzięcznych słuchaczów.

Rok 1862.
W jednym z pałaców Kraków-

skiego Przedmieścia w Warsza-
wie zebrała gig grupka przyja-
ciół, zatroskanych widocznemi
objawami wrzenia w kraju i sto-
licy.

- Zbrojne powstanie- mo-
wił tu p. Gębajło - „byłoby ha-
słem do walki bez nadziej, a
śmierci bez sławy" (Słowa Wl.
Czartoryskiego. Ob. Bolesław
Limanowski „Historia
nia"). W dodatku ten Mierosław
skil... Toć to demagog, który go
tów Bóg wie co obiecywać chłop
stwu - rzecz prosta - nie ze
swojej, ale z naszej kieszeni.
Mojem więc zdaniem, powinniś»
my całą mocą dążyć do uspoko-
jenia umysłów; a jeśli to się nie
uda, musimy starać się, by biali
ujęli w swe rece ster calego ru
chu i jaknajrychlej doprowadzili
do jego likwidacji. W każdym
razie ją się do tego nowego sza-
Jeństwa mieszać nie chcę... W r.
1830 mieliśmy wojsko i dużo się
zrobiło?...
Żegnam panów.
Wstał i wyszedł,
Rok 1919.
Uroczysty , obchód rocznicy

Powstania Styczniowego.
Na mównicy zjawia się Gębaj-

ło.

- Rodacy! -= woła - krwa-
wa ofiara, złożona przez ojców
naszych, nie poszła na marne.
Zdrowy instykt narodu odczuł, że
walka, nawet przegrana, będzie
nowym, wołającym na swiat«ca-
ty protestem...
Więc cześć tym weteranom,

„ cześć tym czcigodnym starcom,
co siły na zamiar mierzyli, nie
zamiar podług sił!..
- Cześć! - powtórzyli obe-

cni.
A prezes weteranów sefdecz-

nie ściskał Gębajłę.
ok, 1914.

W kawiarni warszawskiej wiel
kie ożywienie. Są wiadomości z
Krakowa.
=- Co. się stało?... - Jakieś

polskie legjony przeszły granie
cę?... Porażka?
- Mojem zdaniem, panowie,

czyn (o bezmyślny, szalony -
woła Gębajło. - Teraz, kiedy o-
dezwa wielkiego księcia otwiera
nam perspektywy legalnej pra-
cy... teraz łączyć się z wrogami
Rosji Zbrodnia! zbrodnia!...
Wywoływanie walk kainowych.
Nic dziwnego! Ten Piłsudski to
podobno socjalista. Tak, tak, pa
nowie, To ten, to w roku 1905
rozpętał epidemię bandytyzmu...
1 czego sig. po takim człowieku
spodziewać?,

 

 

"umieściło

NieśmiertelnyGębajło

dać starań, aby Piotrogréd ani"
na chwilę nie wątpił o naszej lo-
jalności bez zastrzeżeń... .Oczy-
wiście! Ale jak nam to zadanie
utrudnia wybryk niepoczytalnych
szaleńców... Boże, Bożel... już
niewiem, co robić!, Jutro wyjet-
dżam stąd, wyjeżdżam z Czerwo
nym Krzyżem w głąb Rosji.
Rok 1926.
Spotykam dnia 6 sierpnia Gę-

bajlę.
Do czynu Piłsudskiego nie zdą

żył się jeszcze przekonać i rocz-
nicę 6-go sierpnia wciąż dotąd
ignoruje.
Tem mocniej wszakże respektu

je dzień 15 sierpnia, pamiętny
„cudem" nad Wisłą. Więc woła,
wymachując trzymaną w ręku
„Dwugroszówkę":
- Tak, o tem święcie to się

zapomina! Święto kadrówki je
przyćmiewa. Nawet nie wydano
nakazu - jak to czynili oberpo-
licmajstrowle -- by gospodarze
wywiesili flagi galówki. Ale za
to ja, panie, ja, Gębajło, tem go-
ręcej rocznicę tę w sercu swem
obchodzę, bo ja kocham żołnie-
rza...
- A był pan żołnierzem w ro

ku. 1920? - wtrąca ktoś z obec
nych.
- Hm... ja...

narodowym...
Gębajło urwał
W roku 1820 sledzxalw Po-

znaniu, rozpowiadał o rzekomych
„zdradach" Naczelnego Dowódz-
twa i paskował cukrem.

Oczywiście, wszystko to czy-
nit - dla ojczyzny.

Benedykt Hertz.

Wysiedłanie robotników se-

zonowych polskich

z Niemiec

tego... w rządzie

W konsulacie polskim w Ber-
linie wre gorączkowa praca nad
wydawaniem" paszportów tym
polskim robotnikom  sezono«
wym, którzy przybyli w roku ble
żącym do Niemiec, nielegalnie
zwerbowani poza kontyngentem
ustalonym w umowach między
obu państwami. Pomimo tej go-
rączkowej 1 trwającej kilkana-
ście godzin dziennie pracy, za-
Chodzi obawa, że kilka tysięcy
nielegalnych emigrantów sezo-
nowych nie będzie mogło po-
wrócić do Polski na zimę, po-
nieważ władze pruskie nie zdo-
laly na czas zorganizować zgła-
szania się robotników do kon-
sulatów polskich., W umowle
prowizorycznej, zawartej w tej
sprawie w styczniu roku bleżą-
cego, rząd niemiecki zobowiązał
się do wydania na czas zarzą-
dzeń, któreby umożliwiły zała-
twienie spraw paszportowych
dla tych robotników. Nie waty-
stkle jednak te zarządzenia zo-
stały na czas przeprowadzone,
przyczem duża część winy spa-
da na pracodawców - właści-
cieli ziemskich, którzy ńje za-
meldowali w odpowiednim ter-
minie robotników polskich na-
wet do swolch"wladz patistwo-
wych, «>

"BIURO POŚREDNICTWA

PRACY

Biuro Pośrednictwa Pracy dla
emigrantów, przybyłych z Euro-
py, przy Związku Polskim, uli-
ca Carlos de Carvalho 73, wKu-
tytyble, działa sprawnie pod kie
rownictwem p. Lypa. Zaraz w
pierwszych dniach po otwarciu

uż 20 robotników.
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WIEŚ SŁOWIANSKA 1CZASÓW PRIED-

CHRYSTUSOWYCH NA PODOLU
Bldama archeologicznewNiezwukach nad Dniestrem.

Wb. roku przybył p. Hutschin-
son, szkoły ateńskiej 1
p. Preston, wychowanek untwer
sytetu w Cambridge, jako wy-
słannicy muzeum archeologicz-
nego tegoż uniwersytetu, celem
przeprowadzenia badań w Pol
sce, Stało się to na wniosek prof.
L. Kozłowskiego. Jeszcze w An-
glji między prof. Kozłowskim a
dyrektorem tegoż muzeum, p.
Clarcke, stanęła umowa, że ba-
dania przeprowadzone pod kie-
runklem prof. Kozłowskiego, do
konane zostaną z funduszów
muzeum w Cambridge, a w za-
mian muzeum to otrzyma poło-
wę wykopalisk i

unikatów,
Polsce.

Dla badań wybrano Niezwis-
ka nad Dniestrem powiatu ho-
rodefiskiego. Szeroki, plęć me-
trow wznoszący się nad Dnie-
strem taras w Niezwiskach zwró
cił już przed paru laty uwagę
naszego badacza. Rok rocznie
Dniestr, podmywając brzeg tego
tarasu, wymywał różnorodne za
bytki, a wśród nich nieznany do

tycbjzas w Polsce rodzaj cera-

miki malowanej. Przeprowadzo-

ne badania, które trwały pełne

dwa miesiące, dały w rezulta-

cie szereg ważnych [ nowych wy

ników.

Poniżej tego pozlomu odkry-

te zostały ślady jeszcze starszej

wsi słowiańskiej, należącej już

~16w przed narodzeniem

Chr., którą należy zapewne przy

pisać Neurom, wzmiankowanym

u Herodota. Neurowie byli pier-

wszem plemieniem słowiań-

sklem, które między VII a NT

wiekiem przed nar. Chr. parte

od północy przez ludy germań-

skle, opanowały Wschodnią Ma-

łopolskę, pozostawiając tu licz-

ne cmentarzyska | osady. Ba-

dania w Niezwiskach pozwoliły

nam po raz pierwszy poznać typ

chat, budowanych przez pierw-

szą słowiańską ludność Podola.

Były to chaty czworokątne lub

kwadratowe o konstrukcji sług

powe}, ścianach leplonych z gli-

ny, wkopane częściowo w zie-

mię. Udało się stwierdzić zarys

czterech takich chat wraz z og-

niskami i śladami po słupach.

Całość pokładu' utworzonego

przez wsie słowiańskie, obejmu-

jący okres czasu półtora tysiąco

lecia, wynoślł około 2 mrt. Skła-

dał się z czarnozlemu przemie-

szanego z odpadkami kulturo-

wemi. Poniżej pokładu kulturo-

wego zalegała warstwa gliny na

pływowej gruba 1 mtr., a pod

nią nowa warstwa kulturalna

grubości 60 cm., należąca 'do

które pozostają, w

 

 

młodszego okresu kamiennego

kultury ceramiki malowanej.

Kultura ceramiki malowanej

występuje na znacznym obsza-

rze południowo-wschodniej Eu-

rropy 1 tworzy kilka grup odręb-

nych. Kultura ta występuje bar-

dzo licznie na Podolu, skąd zna»

my przeszło 50 osad tej kultury.

Kilka z tych osad, jak Bilcze,

Koszyłowce, Buczacz było już

dawniej badanych systematycz-

nie. Odkryta jednak w Niezwi-

skach osada reprezentuje typ no

wy, dotychczas nieznany, Podo-

la. Stwierdza to bogata bardzo

odkryta w Niezwiskach cerami-

ka.. która należy częściowo do

ceramiki złobkowanej typu try-

polskiego, znana dotychczas tyl

ko z/Ukralny, częściowo do bar

dzo bogato malowanej cerami-

ki typu mołdawskiego znanego

nam z osady Cucuteni koła Jass

w Rumunii. Ceramika osady w

Niezwiskach reprezentuje mie-

szańca tych dwóch typów. Czę-

stokroć też na jednym i tym sa-

mym naczyniu oba typy orna-

mentyki możemy obserwować.

Oczywiście dalsze badania bę-

dą musiały bliżej wyjaśnić sto-

sunek badanej osady do pokrów

nego typu trypolskiego i motdaw

sklego, W każdym razie badania

) w Niezwiskach odkryły nowy

typ ceramiki malowanej, star.

szy od dotychczas znanych osad

tej kultury w Polsce, który mo-

żemy datować na drugą połowę

trzeciego tysiącolecia przed Chr,

Prócz badań nad samym Dnie

strem przeprowadzono badania

Innej osady ceramiki malowa-

nej na wyżynie podolskiej nad

jarem, w którym położona jest

dzisiejsza wieś Nieswlska, Osa-

da ta należy do typu ceramiki

malowanej znanego nam najle-

piej z jaskini w Bilezu Złotem.

Osadę tę datować możemy na

drugą połowę trzeciego tysiąco-

lecia przed Chr. Dostarczyła o-

na bogatej Reramiki, a nadto

zarysu chaty ówczesnej. Chata

była czworokątna z obszerną z*

mu zwany megaronem, został

odkryty w Tesalii, w Trol, w

Siedmiogrodzie i reprezentuje

typ domu właściwy krajom

śródziemnomorskim. Odkrycie

tego typu domu naPodolu w

kulturze ceramiki malowanej -

rzuca nowe światło na bardzo

zlozony problemat genezy tego
domu mjeszkalnego.

DlaczegoWaszsąsiad nie

czyta Nowego Świata? Za-

pytajcie go i wytłumaczcie

mu czemto pismo. jest dla
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BANDYTYZMU

W swoim czasie prasa amerykańska ze
zdumieniem i oburzeniem pisała o pogrzebie
bandyty w Chicago, w którym brało udział ty-
siące ludzi, były orkiestry, wieńce, kwiaty i
nad grobem uroczyste mowy...

Gdzie żyjemy - pytano - w jakim kra-
ju i jakiej epoce, że apoteozuje się tak cynicz-

* nie zbrodniarza.
Otrzymaliśmy gazety z Polski. W jed-

nem z pism warszawskich, znajdujemy arty
kuł, który zasługuje na uwagę, tej treści:

„Przed dwoma dniami najruchliwszemi
ulicami stolicy, Al. Jerozolimskiemi, Nowym
Świątem, Krak. Przedmieściem szedł olbrzymi,
manifestacyjny, uroczysty orszak pogrzebo-
wy. Mieszkańcy Warszawy podziwiali wspa-
niały karawan, imponujące wieńce, błyskotli-
we lampy, długi sznur aut i dorożek... Komuż
to, jakiej zasłudze hołd składa Warszawa, mia-
sto - serce państwa, siedziba władz ustawo-
dawczych, rządu, instytucyj centralnych?

To pogrzeb bandyty Zielińskiego!
Obrzydzenie ogarnąć musi każdego na

wieść o tak potwornej głoryfikacji zbrodni.
Ohydą nazwać trzeba tę bezkarną manifesta-
cję dla zwłok bandyty, który pokażną liczbę
morderstw ma na sumieniu. Był pospolitym
zabójcą, zręczniejszym może niż inni a odwa-
Zniejszym, ale przecież notorycznym bandytą
i mordercą dla celów rabunkowych.

Literatura i scena znają typy zbrodniarzy
„szlachetnych". Dziwny, niesamowity splot
wypadków popycha takich ludzi do zbrodni,
choć równocześnie zdolni są oni do czynów
miłosierdzia, ratunku, litości... '

Tak piszą książki, ale dziś już nie zdarza-
ją Bię takie typy. Zieliński był jednym z naj-
krwawszych bandytów. Dla rabunku nie
szczędził życia nawet kobiet i dzieci. Długą
jest litanja jego zbrodni. A oto na ulicach
Warszawy tłumy niosą ostatnią posługę, ruch
uliczny jest zatamowany, ulica patrzy i podzie
wia, policja milczy.

Trudno przypuścić, aby coś podobnego
stać się mogło w biały dzień. A jeżeli już

"fakt ten miał miejsce, to jak zakwalifikować
- ten bezmyślny czy świadomy kult zbrodni?-
Wstyd i ohyda - oto jedyna odpowiedź.

Czy miarodajne czynniki nie widzą symp-
~tomów zdradzających niebezpieczne nastroje
wśród pewnych sfer społeczeństwa? -A może
uważają tę fizjonomję stołecznego miasta za
rzecz normalną?

Społeczeństwo polskie nie może patrzeć
spokojnie na grożne sygnały panoszącego się
zła. Ożywione troską o dzień jutrzejszy, o

„zdrowie młodych pokoleń, które widzą i wy-
"'chowują się w atmosferze legalizowanej demo-
ralizacji - społeczeństwo z trwogą obserwuje

© podobne objawy zdziczenia moralnego. Wszak
są to klasyczne symptomy „moral insanity"!
Na horyzoncie publicznego życia polskiego od
dłuższego czasu ciężkie, ołowiane, zwiastują
ce burze są chmury..." +

Pisze to pismo prawicowe. Umyślnie z
tego właśnie gatunku prasyprzytoczyliśmy ar-
tykuł, który słusznie zaznacza, że społeczeń-
stwo nie powinno patrzeć spokojnie na „sy-
gnaly panoszącego się zła". N

Tak, gdy w kraju chorobą staje się kult
zbrodni, bez kwestji nie jest to objaw dodatni.
Wszystko jedno, czy to dzieje się w Ameryce,
czy w Polsce. 1,

Ale jeżeli chodzi o Polskę i o biadania
© prawicowe, to daleko gorsze fzeczy były i są
niż manifestacyjne pogrzeby bandytów.

Nie zapomni nikt chyba i zapomnieć nie
może o głoryfikacji mordercy,. który zastrzelił
pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej. W
tych samych pismach, które rozpaczają, że
zdziczenie moralne panuje w Polsce, ponieważ
pospolitych rzezimieszków czci się pochoda-
mi z muzyką, umieszczane były listy składek

~na fundusz Niewiadomskiego, zabójcy prezy-
denta: W tych samych pismach podżegano
do walk bratobójczych i wojny domowej  

    

To naprawdę daleko gorsze, niż pogrzeb
bandyty Zielińskiego.

Kult zbrodni szerzony przez prasę prawi-
cową musiał wydać owoce w różnych kierun-
kach i różnych dziedzinach. "On to doprowa-
dził do walk bratobójczych podczas Przewro-
tu Majowego.

Załamała głęboko moralność polską glo-
ryfikująca wszelakie zbrodnie prasa
tująca obóz, który jako hasło swoje „celuświę
ca środki" postawił.

Od kilku zaledwie miesięcy, w Polsce za-
częto odbudowywać tę moralność. Wypad
nie czekać jeszcze lata, zanim odbudowa zo-
stanie przeprowadzona.

A gdy sanacja będzie u góry gotowa, zni-
kną bandyci"pióra i kultu zbrodni, nie będzie
mowy o tych małych i pospolitych bandytach.

wb.
 

JAK POWSTAŁY PLANTACJE DRZEW GU-
MOWYCH W INDJACH WSCHODNICH
W Londynie obchodził w tych dniach

80-tą rocznicę urodzin pionier plantacji drzew
gumowych w Indjach wschodnich, sir Henry
Wickham.

W rozmowie z przedstawicielem jednego
z dzienników londyńskich, sędziwy przemysło-
wiec przypomina z tego powodu, jak udało
mu się przed pół wiekiem przewieźć z Brazy-
Iji do Anglji nasiona tych drzew, choć wywóz
ich surowo był zakazany przez rząd brazylij-
ski, obawiający się współzawodnictwa, co do
wyrobu kauczuku, choć wówczas produkt ten
nie miał nawet w drobnej części takiego zna-
czenia, jak dzisiaj, gdy wyrób samochodów
przybrał tak ogromne rozmiary.

Już w siódmym dziesiątku lat ubiegłego
stulecia, bawiąc w Brazylji, Wickham powziął
myśl przeniesienia plantacji drzew gumowych
z Brazylji na grunt azjatycki. Dopiero jednak
w 1878 r. powiodło mu się ten zamysł urze-
czywistnić. Sposobność do tego dał mu żaglo-
wiec, który zapuściwszy się daleko w górę rze-
ki Amazonki, opuszczony tam/był przez więk-
szość załogi i stał bezczynny.

Wickham użył podstępu, mocno zdecy-
dowany uskutecznić swój zamiar bądź co
bądź i wynajął ów bezczynny żaglowiec w
imieniu rządu angielsko - indyjskiego, choć
nie miał do tego prawa, poczem polecił Indja-
nom zbieranie i przynoszenię na statek nasion
drzew gumowych. Indjanie zaczęli istotnie
znosić nasiona workami, a Wickham umiesz
czał je. w koszykach wyrobu indyjskiego i
skrzynkach z cienkich deseczek, które według
jego wskazówek wyrabiały dziewczęta indyj-
skie. -

Zebrawszy wreszcie znaczny zapas na-
sion, ruszył w dół Amazonki, aby zaś wywieźć
cenny swój ładunek z Brazylji, oświadczył bra
zylijskim władzom celnym w Para, że wiezie
zbiór rzadkich roślin podzwrotnikowych do
słynnego królewskiego ogrodu botanicznego
w Kew, pod Londynem.

Większa część dotarła w stanie zdrowym
do Kew, gdzie opróżniono natychmiast cie-
 plarnie na ich przyjęcie i zajęto się gorliwie sa-
dzeniem rzadkiego nabytku.

Po kilku tygodniach tysiące kiełków
drzew gumowych wyłoniło się z ziemi w cie
plarniach ogrodu botanicznegoi stopniowo za-
czął się przewóz młodych roślinek na wyspę
Cejlon, do Birmaniji i na półwysep Malajski.

Taki był początek plantacji drzew gumo-
wych, zajmujących dzisiaj, zwłaszcza na pół-
wyspie Malajskim, olbrzymie przestrzenie, a w
których zaangażowany jest kapitał w sumie
conajmniej stu miljonów funtów szterl.

w -# -w
CO ZNACZY SŁOWO „KORFANTY"

Czytamy w „Poblidce", nowym piśmie,
którego pierwszy numer ukazał się w Warsza-
wie: *
W „Słowniku etymologicznym języka

polskiego", Aleksandra Brucknera, czytamy
na str. 257, pod wyrazem „Kornet":
leżą „korunt'" z włoskiego „corunt
nufos" - czepiec, raz „kormefasem" pisany.
Od „„corifer" - rogonosiec, czeskie „komu-
fel", a z tego na Śląsku w wieku XVII - „Kor
fanty' - djabel (wedle „Walanty")...

Nareszcie naukowo zostało określone sło-
wo, nad którem zastanawiano się, a nikt nie
mógł mieć pewności, że dobrze go określił.

a % .

 

 

- -ZNOWU POGŁOSKI 0 ZMIANACH W
POSELSTWACH (

Pisma krajowe donoszą, iż Aleksander
Skrzyński, Sapieha, Radziwiłł i Tarnowski,-
otrzymają wkrótce stanowiska posłówtrzej
pierwsi w Europie, a Tarnowski, były ambe-
sador austrjacki do Bułgarji i Stanów Zjedno-
czonych - do Washingtonu. Skrzyński ma
iść na placówkę londyńską, Sapieha do Berli-
na, a Radziwiłł do Bukaresztu, w Rumunii.

Są to tylko pogłoski. Przynajmniej o
zmianie posła w Washingtonie nienie wiado-
mo,

bardzo, Watpimy nią
ski zaigl miejsce 1of BH
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Doprowadzają toaletę do porządku po długiej podróży w niesypialnym wagonie
 

(Ciąg. dalszy).

Jan Wejher, wojewoda chełmiń-
ski, podał plan zarekwirowania
kilku okrętów kupieckich z po-
śród stu stojących w porcie i o-

&
floty szwedzkiej, lecz król od-
rzucił propozycje ze względu na
trwanie rozejmu. Okręty szwedz
kie jednak, nie bacząc na rozejm
blokowały brzegi polskie, utrud
niały Randel, chcąc zmusić
Gdańsk do zachowania neutral.
ności. Te kroki wojenne Szwe-
dów skłoniły króla do tem in-
tensywniejszej budowy floty. W
r. 1624 król rozpoczyna budowę
małego arsenału morskiego 1
warsztatów okrętowych w Puc-
ku. Roboty prowadzi Anglik Mo-
rey (Murray). W 1626 r. król
tworzy w Gdańsku stałą komi.
sję morską pod kierownictwem
Jana Wendla i Plotra Nielsona,
jednocześnie przez rozległą ak-
cję dyplomatyczną zapewniał so
ble pomoc innych mocarstw.
Hiszpanja - zainteresowana

wówczas w odsunięciu Gustawa
Adolfa od spraw niemieckich -
chciała wywołać wielką wojnę
na północy i obiecywała dostar-
czyć posiłków i subsydjum pie-
niężnego na wyprawę przeciw
Szwecji, Nadto Zygmunt doma-
gal się od lennika Polski, księcią
pruskiego, umocnienia wybrze
ży, przygotowania odpowiedniej
do ich obrony floty. Gustaw A-
dolf wiedział o tych przygoto-
waniach wojennych i postano-
wił uprzedzić swego przeciwni.
ka. W początkach lipca 1626 r.
wyruszył z flotą złożoną z 80

statków przewozowych ku brze-
gowi Polski, Przedewszystkiem
uderzył on na Piławę; jeden z
najwarowniejszych punktów w
Prusach, która była w posiada-
niu księcia pruskiego. Po krót-
kim oporze Piława się poddała.
Bez większego oporu, król zajął
następnie Elbląg, Hel, Puck oraz
twierdzę Głowę (Haupt), poło-
żoną na Zuławach w widłach
Nagatu i Wisły, stąd jednocześ-
nie posuwał się w głąb Prus Kró
lewskich i prowadził z dwóch
stron od morza 1 od luau blo-
kadę Gdańska, Któremu posta-
wiszereg żądań: uniemożliwie-
nie dalszych zbrojeń polskiej, flo
ty, wydanie okrętów wojennych
I dział oraz zgodę na poblerańie
Ceł morskich. Gdańsk odrzucił
warunki szwedzkie. Wojna to-
czyła się ospale zę strony Pol.
Skl, $dyż nie było dosyć wojska,
ani nie można było myśleć o szer
szej akcji morskiej. Dopiero na
wiosnę 1627 r. rozpoczynają się
energiczniejsze działanta, Woj.
sko lądowe zbiera się powoli, za
clągnięte z pieniędzy przyzna-
nych przez sejm, W wzmacnia-
niu floty jednak Rzeczpospoli-
ta nie bierze czynnego udziału
i cały ten ciekar spada na oso-
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dużych okrętów wojennych i 120.
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nych, ani starań. Rozumiał bo-

wiem, że jedynie flota pozwoli

na akcję zaczepną, wyparcie wro

ga z granic i przeniesienie woj-

ny do Szwecji. Środki królew-
skie nie p laty jednak na bu
dowę floty zastosowanej do tak
szeroko zakreślonej akcji. Mimo
to oprócz niewielkiej armji i flo-
ta brała czynny udział w ataku
na Puck od strony lądu, sześć
okrętów polskich z portu gdóń-
skiego zasypywało twierdzę po-
ciskami od strony morza, Szwe
dzi napróżne wzywali odsieczy.
Okręty ich zgrupowane w pór.
tie piławskim nie mogły wyru-
szyć z powodu lodów w zatoce
fryskiej, Po długiem obiężeniu
Szwedzi poddali wreszcie twier-
dzędn. 2 kwietnia, 1627 r. Tu
okazała się skuteczność pomocy
floty w walce lądowej. Dalsza
wojna na morzu toczyła się dość
pomyślnie. 17 maja tegoż roku  

. HISTÓRJA FLOTYPOLSKIEJ

eskadra polska, złożona z trzech
okrętów wojennych pod dowódz-
twem kapitanów: Wita, Morega
i Magnusa i jednej szkuty o 6
działach, patrolując u brzegów
polskich, spotka(a na wysoko-
ści rzeki Leby flotę szwedzką,
w ilości 12 okrętów pod flagą
kupiecką. Eskadra polska jecha
la w pewnej odległości za okrę-
tami szwedzkiemi, gdy jednak
spostrzeżono zdala nowyoddział
z 24 okrętów wojennych szwedz
kich, zmuszoną była do cofania
sig w stronę Blałej Góry. Trzy
okręty szwedzkie puściły się w
pogoń za nią i rozpoczęła się
walka, Flota nieprzyjacielska ob
rzucając pociskami statki pol.
skle, wzywała zarazem sygna-
lami świetlnemi pomocy. Po dłu
glej kanonadzie okręty szwedz-
kie ratowały się ucieczką w stro
nę Piławy, Ten drobny sukces
nie miał donioślejszych na-
stępstw. (Ciąg dalszy nastąpi).

ich autora, o co najwięcej cho-
dito."

Komu „najwięcej o to chodzie
to?" 1 czyja to była „metoda"
poznania „kuźni tych artyku-
łów?" Oczywiście chodziło o to
panu, Przyprawie i jego
nikom, co wyraźnie sam stwier-
dza. Czy on sam pisał ten komu-
nikat, czy kto inny, to już mniej-
sza o to pó tem stwierdzeniu, że
była to „metoda" - „o co naje
więcej chodziło", a chodziło o to
najwięcej redakcji pism zwigzko-
wych.

Pan Przyprawa po wypisaniu
tych „mądrych! sentency) cie-
szył się niczem Kolumb po od-
kryciu Ameryki i z triumfem wo-
łał:

„Teraz ci panowie z pod nu-
meru 5120 So. Ashland Ave. mu-
szą, chcąc pisać i napadać na u-
rzędników Z. C., podpisywać się
albo właściwem imieniem i na-
zwiskiem, a wtedy będziemy u-
mieli z nimi polemizować, albo-
też będziemy ich traktować, jako
pospolitych tehórzów, jak ich
wyraźnie nazwał p. S. Gadecki."

Pan Przyprawa liczył widać na
„tchórzostwo" autora i kowala
„kużni tych artykułów", gdy pu- :
blikowat ten komunikat; sądząc,
te tem  zagwoździ wszystkie
grzmiące armaty z reduty przy
5120 So. Ashland Ave.

Omylił się jednak bardzo i do-
stał się w swój własny samo-
trzask i głupią sytuację, którą nie
boszczyk Zagłoba lubiał chara-
kteryzować słowami:

„Złapał Kozak Tatarzyna, a
Tatarzyn za łeb trzyma."

Czyli, że skutki podstępnej'wal
ki nie dały długo na siebie cze-
kać i bumerangiem réngly w łeb
tych, którzy mierzyli je podstep-
nie i niegodziwie w przeciwnika
politycznego.

S. A. Z.

Studja nad zorzą północną

Koła fachowe przygotowują
na, zimę specjalne środki badań,
umożliwiające gruntowną, do-
kładną obserwację zorzy polar-
nej, a tem samęm wszelkich zja
wisk przyrody z nią związanych,
Czas jest wybrany odpowiedni,
ponieważ zorza północna pozo-
staje w związku ze zjawiskami
na słońcu, powracającem| w o-
kresie 11 lat, Te projektowane
badania mają specjalne znacze-
nie dla radja, ponieważ pomyśl.
ne rezultaty
się przyczynić do wyjaśnienia
pewnych niewytłumaczonych do
tychczas objawów.

W dniu 15-go września pięk-
ng zorzę polarną można było
obserwować w północnej części
wysp brytyjskich. Jednocześnie
na tarczy słonecznej pojawiła
się wielka grupa plam słonecz-
 

JAK DALECE „METODA" PANA PRZY-

PRAWY POSKUTKOWAŁA

Czyli jak to p. Przyprawa złapał się we własny śamotrzask

i nie wie jak się z niego wydostać

Pan Przyprawa zbudował
motrzask" na autora artykułów
omawiających stronę opozycyjny
zagadnień ązkowych, sądząc,
że ten zmusi go do milczenia.

Korzystając więc z tego, że zbie
giem przypadku znalazł się w
Gminie 39-tej związkowiec na-
zwiskiem Stefag Gadecki, czyli
nazwisko podobne do pseudoni-
mu używanego przeze mnie w
podpisywaniu artykułów
kowych; uknuto więc spisek pole
gający ra tem, że stabrykowano
komunikat zwołujący zebranie so
cjalistyczne do biura p. Synowca
w dniu 24 października na. cześć
"zmarłego E. V. Debsa i podpisa-
no nazwiskiem ob. S. Gadeckie-
go, 4450 Lincoln Str., prezesa
Klubu Obywatelskiego 13 wardy.

Dla zdyskredytowania przy-
wódców opozycyjnych, nazwano
w tym komunikacie zmartegó
Debsa: „naszym kochanym roda-
kiem", Tych to wyrazów przy-
czepił się p. Przyprawa i dalejże
piorunowad w stronę przywód-
tów opozycyjnych, jak oni śmią
aspirować do urzędów i kierow-
nictwa Związkiem - oni, którzy
nazywają zmarłego wodza socja-
listycznego, nazwanego 'w Mo-
skwie w dodatku „ostatnim ko-
munistą w Ameryce" „naszym ko
chanym rodakiem."

Możnaby Się z całej tej hecy!
serdecznie uśmiać i wcale na nią
nie reagować; gdyby nie wywo-
łanie przez nią pewnej fałszywej
sytuacji, która musiała być wy-
jaśnioną i „blut" p. Przyprawy
wyzwanym,

Stabr
  

 

ryczny"' komunikat i przesłano
(a może i nie przesłano) przez
pocztę do użytku redakcji pism
związkowych, jako bombę śmier
dzącą w stronęopozycji. Wybra-
no jednak bardzo nieszczęśliwy
dzień na to fikcyjne zebranie so-
cjalistyczne w biurze p. Synow-
ca, bo niedziela 24 października
daje p. Synowcowi druzgócące
łgarzy i fałszerzy alibi setek lu-
dzi z dzielnicy Town of Lake, któ
rzy widzieli p. Synowca tej nie-
dzieli przy robocie obywatelskiej
i związkowej.
Słabrykowanie tego komunika-

tu było metodą p. Przyprawy,
„by raz dowiedzieć się, kto jest
ten S. Gadecki",\ktory ,, te insy-
nuacje i oszczerstwa na Zarząd

nych, nawet golem
okiem, Zjawisko to było szcze-
gólnie wyraźne 16-go września
nad wieczorem i w trzy dni na-
stępne. j

Jak wiadomo, uczeni nietylko
zorzę polarną uważają za sku-
tek wzmożonej działalności sto-
necznych plam, ale takżeze zja-
wiskiem plam łączą gwałtowne
burze, orkany i przewroty at-
mosferyczne, jakie w ostatnich
czasach nawiedzają kulę ziem-
ską. 3

Doczekali się

"- Tatushi, co tó jest kana»
ja?

- Albo ja wiem. To musi być
jakieś słowo polityczne, lub też
parlamentarne.
 
 
SZKOŁA AUTOMOBILOWA

kurna: wyuczenia ate pa
tera, mechanika, Wyśłady w W

zyka polskim i mrątejekim przez snie
nego polskiego nauczyciela L. TCH
NIEWICZA Gwarantujemy otrarma«
nie licencji. N. V, Autemoblie Schóei,
228-200 Av.róg 16h St. New York.
 
 Centralny i jego pu-

szcza w świat."
Przyznaje się do tego wyraź»

nie sam p. Przyprawa w jego „Od
pówiedzi Klubowi Obywatelskie-
mu 13 wardy", gdyż wyraźnie
przechwala się, mówiąc:
„Metoda - widać - była do-

bra, bo poskutkowała", ... „dzię-
ki której, dowiedzieliśmy się ku-
źni tych artykułów i poznaliśmy  

SZYJĘ

m.. FUTRAzamówienia

oraz sprzedaję gotowe -
Przeróbki i reparacje takowych,
przyjmuje pracownia kuśnierska

A. ROŻEK >
1298 LEXINGTON AVE.

pomiędzy 87 i 88 Sta,
Telefon: Lenox 6481
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Karhmistrze i Burhalterzy
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(pomiędzy 32-gą i 83-ląulicą)
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(Ciąg dalszy)
Zobaczyli tylko rzekę pomroki, w której

pławiły się różańce czerwonych gwmzd pomię
dzy dwoma długiemi pasmami wzgórz, będą:
cych gmachami. -Ale byli doskonale obznajo-
mieni z tą panoramą i bez żadnego wysiłku
uprzytomnili sobie w ciemności majestatyczną
pochyłość alei, podwójny szereg pałaców, plac
Zgody w głębi z jego egipskim szczytem, gru
py roślinności Tuillerji.

- To jest piękne - rzekł Czernow, któ-
ry widział coś więcej niż cienie. - Cala cywi-
lizacja, która kocha pokóji słodycz życia prze-
szła tędy

Nagle wspomnienie przemknęło przed o-
czyma Rosjanina. Często po drugiem śniada-
niu spotykał w tem miejscu krępego, zażyw
nego mężczyznę o rudej brodzie i dobrodusz-
nych oczach. |Wyglądał jak olbrzym, zatrzy»
many w połowie swego rozrostu. Towarzy-
szyl mu pies. To był Jaures, jego przyjaciel
Jaures, który przed pójściem do Izby, szedł tę-
dy piechotą ze swego domu na Passy.
- Lubił przystawać tu, gdzie teraz. stoi-

my. Przygladal sig alejom, dalekim ogrodom,
całemu Paryżowi który przedstawia się tak
wspaniale z tej wysokości. 1 mówił do mnive

wzruszony: „To przepyszne. Jedna z naje

piękniejszych perspektyw, jakie można widzieć

w świecie". Biedny Jaures!
1 wskutek skojarzenia wyobraźni przypo-

minał sobie swego rodaka Michała Bakunina,

drugiego rewolucjonistę, ojca anarchizmu, p?”
czącego na koncercie podczas wykonywania

symfonji Beethowena z chórami pod batutą

swego młodego przyjaciela, który się nazywał

Ryszard Wagner: „Gdy przyjdzie nasza rewo-
lucja" wołał ten, ściskając rękę mistrza, i zgi-

nie wszystko, co teraz istnieje, trzeba będzie

ocalić to za wszelką cenę".
Czernow otrząsnął się ze wspomnień, aby

rozejrzeć się dokoła i rzec ze smutkiem:

- Oni przeszli tędy.
Ilekroć mijał Łuk, ten sam obraz wstawał

mu w pamięci. -„Oni" to były tysiące kasków,

błyszczących w słońcu; tysiące grubych bu-
tów, podnoszących się razem z mechaniczną

sztywnością, krótkie trąbki, pikuliny, płaskie

bębenki, wstrząsające uroczystą ciszą pomni-

ka, marsz wojenny Lohengrina, rozlegający
się w pustych alejach przed pozamykanemi

domami
Jego, chociaż cudzoziemca, pociągnął ten

pomnik tym urokiem starych budowli z za-

klętą w nich chwałą przodków. Nie chciał

wiedzieć, kto go wzniósł, Ludzie budują, są-

dząc, że utrwalają jakąś ideję na czasie, która

schlebia ich dumie. Potem przychodzi ludze
kość o szerszym widnokręgu myśli, zmienia

znaczenie dzieła, podnosi je, uszlachetnia, po-
zbawiając pierwotnego egoizmu. Posągi grec-

kie, wzory najwyższej piękności, były pierwo-

tnie wizerunkami bóstw, jakie pobożność o-

wych czasów czciła. _Myśląc o wielkości Rey-

mian, wszyscy widzą w wyobraźni olbrzymie

Koloseum, przybytek mordów, albo tuki weno

szone na cześć idjotycznych cezarów. Dzieła
pamiątkowe narodów mają dwa znaczenia:

wewnętrzne i bieżące, jakie im dawali ich

twórcy i zewnętrzne, ogólnego znaczenia, u-

dzielanego im przez wieki, które czyniły z nich

symbole.
- Łuk Triumfalny - ciągnął dalej Czer

now - jest francuski wewnętrznie z powodu

nazw bitew i nazwisk generałów, co podlega

ją krytyce. Zewnętrznie jest pomnikiem na-

rodu, który stworzył największą z rewolucyj,
Wszystkich narodów, które wierzą w wolność.

Uczczenie człowieka znajduje się tam ni-
żej w kolumnie na placu Vendome. Tu niema
nic indywidualnego. Jego twórcy wznieśli go
na pamiątkę wielkiej Armji, a tą Wielką Ar-
mją był zbrojny lud, roznoszący rewolucję po
całej Europie. Artyści, którzy są wielkimi in-
tuistami; przeczuli prawdziwe znaczenie tego
dzieła. Wojownicy Rude'a, śpiewający Mar-
syljankę w grupce, jaką mamy na lewo, nie są
żołnierzami z zawodu; to uzbrojeni obywate-
le, którzy idą spełniać swe szczytne i gwałtów
ne czyny. Ich nagość każe mi widzieć w nich
sankiulotow w greckim hełmie... Tu jest coś
więcej niż ciasna i samolubna chwała jednego
narodu. My wszyscy w Europie budzimy się
do nowego życia, dzięki tym krzyżowcom wol
ności. Ludy wywołują obrazy w mojej myśli.
Jeśli przypominam sobie Grecję, widzę kolum
nady Partenonu, Roma, władczyni świata, to
Koloseum i Łuk Trajana; Francja rewolucyj-
#6 to Łuk Triumfalny.

Była (eż czemś, według Rosjanina.
Przedstawiała wielki odwet historyczny: naro-
dy Południa, tak zwane rasy łacińskie, odpo-
wiadające po wiekach za najście, które obali-
ło potegę Rzymu, ludzie Mediteranji, wkracza
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jący jako zwycięzcy na ziemie dawnych bar-
barzyńców. Zmietli przeszłość niby fala ni-
szczycielska, żeby cofnąć się natychmiast.
Wielki przypływ wyrzuca wszystko, co niosą
jego wnętrzności, jak pewne rzeki, które, za-
lewając, użyźniają. A po cofnięciu się ludzi,
pozostał grunt, użyźniony nowemi i szlachet-
nemi ideałami.

- A jeżeli oni wrócą - dodał Czernow
z gestem niepokoju. - Jeżeli na nowo deptać
będą te bruki!... Wtedy byli to biedacy, oszo-
łomieni swoją nagłą fortuną, którzy przeszli
tędy jak wieśniak przez salon. Poprzestali na
pieniądzach w kieszeni - i dwóch prowin-
cjach, aby uwieczniły ich zwycięstwo. Ale te-
raz to nie będą tylko żołnierze, ci, co idą na
Paryż. W ogonie wojsk kroczą gniewnę za-
stępy; panowie profesorowie, niosąc u boku
baryłeczkę wina z prochem, które oszalamia
barbarzyńcę, wina der Kultur. A w furgo-
nach jedzie również ładunek olbrzymi nauko-
wej dzikości nowa filozofja, która wyslawia
siłę jako zasadę i uświęcenie wszystkiego,
przeczy wolności, unicestwia słabego i podpo-
rządkowywa świat cały władzy cząstki wybrań
ców dlatego tylko, że rozporządzają szybsze-
mi i pewniejszemi środkami uśmiercania.
Ludzkość powinna drżeć o swoją przyszłość,
jeżeli raz jeszcze rozlegną się pod tem sklepie-
niem buty germańskie, kroczące w takt mar-
sza Wagnera lub jakiegokolwiek Kapelimei-
ster'a pulkowego.

Oddalili sig od Luku i szli przez avenue
Victor Hugo. Czernow postępował w milcze-
niu, jak gdyby zdjęty smutkiem na myśl o o-
wym przypuszczalnym pochodzie. Nagle prze-
mówił na głos, idąc za biegiem swoich myśli.

- A gdyby nawet weszli - cóż stąd.
Nie umrze przez to Prawo. Może ulec za-
mieniu, ale się odradza; może być zapomnia-
nem, podeptanem, ale przez to nie przestaje
istnieć i wszystkie szczere dusze uznają je ja-
ko jedyną regułę życia. Naród szaleńców
chce postawić przemoc na piedestale, na któ-
rym inni umieścili Prawo. ' Daremny trud. Dą-
żeniem ludzi będzie wiecznie, aby istniała co-
raz większa wolność, coraz większe braterstwo,
coraz większa sprawiedliwość.

To zapewnienie zdawało się uspakajać
Rosjanina. On i jego towarzysze zaczęli mó-
wić o widoku, jaki przedstawiał Paryż, gotu-
jący się do wojny. Czernow ubolewał nad
wielkiemi klęskami, jakie pociągnie za sobą ta
katastrofa; nad tysiącami i tysiącami domo
wych tradycyj, rozgrywających się w tej chwi-
li. Na pozór nic się nie zmieniło. |W śródmie
ściu i dokoła dworców wrzał nadzwyczajny
ruch; ale reszta olbrzymiej stolicy nie zdradza-
ła żadnego przewrotu w swem życiu, samotna
ulica wyglądała tak samo jak każdej innej no-
cy. Wietrzyk poruszał zlekka liśćmi drzew.
Uroczysty spokój panował w przestrzeni. Do-
my spały; ale poza zamkniętemi oknami od-
gadywało się bezsenność zaczerwienionych o-
czu; oddech piersi, dyszących obawą bliskiego
niebezpieczeństwa; drżenie rąk przygotowują-
cych wojenną odzież, a także ostatni uścisk
miłosny i pocałunki, rozpływające się we
łzach.

Czernow przypomniał sobie swoich są-
siadów, tę parę małżeńską zajmującą drugie
mieszkanie za pracownią. .Juz tam nie déwig-
czało pianino. Rosjanin dostyszal byt odgło-
sy sprzeczki, trzask drzwi zamkniętych gwal-
townie i kroki mężczyzny wychodzącego w no
cy na ulicę, by uciec od kobiecych szlochań.
Rozpoczynał się tam dramat; pospolity, po-
wtórzenie tylu innych, rozgrywających się w
tej samej chwili.
- Ona jest Niemką - dodał Czcmow

- Nasza odźwierna wywąchała dobrze jej na-
rodowość. On juz teraz powędrował do swe-
go pułku. -Ubiegłej nocy nie mogłem prawie
zmrużyć oka. :Słuchałem jej jęków przez ścia-
nę; powolnego rozpaczliwego płaczu istoty o-
puszczonej i głosu mężczyzny, który napróżno
chciał jej nakazać milczenie... Jakaś ulewa
smutków spada na świat.

Dzisiejszego wieczora, wychodząc z do-
u, spotkał ją na schodach. Wyglądała jak

zupełnieinna kobieta, postarzała się jak gdy-
by w ciągu kilku godzin przeżyła piętnaście

Napróżno usiłował dodać jej otuchy: za-
lecajęc. by znosiła pogodnie nieobecność mę-
ża i nie wyrządzała przez to krzywdy drugiej
istocie, którą nosi pod sercem.

Bo ta nieszczęśliwa ma zostać matką.
Kryje swój stan z pewną wstydliwością, ale
widziałem ją przez okno jak szyła dziecinną
bieliznę.

Kobieta słuchała go, Jakby nie słysząc
Słowa były bezsilne wobec jej rozpaczy,
miała tylko wybelkotać, jak gdyby mćww:
samej siębie: * (Ciąg: dalozy, nastąpi)
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tłustego indyka, Jaklego spotyJe z apetytem w Dzień Dziękczynienia.

 

Kolonja

po Bostorze z Kon-
stantynopola do Pasza Bagcze, a
później dwie godziny uciążliwej
drogi po wertepach Małej Azji
- prowadzą do małej wioski pol
skiej, otoczonej zewsząd: morzem
siedlisk tureckich. -Adampol, na-
zwany tak od imienia fundatora,
Adama ks. Czartoryskiego, istnie
je od roku 1842 i zajmuję obszar
500 hektarów, z czego 150 ha.
ziemi ornej, a reszta - las i u-
gory o podkładzie skalistym.

Kolonia służyła początkowo ja
ko schronisko czasowe dla emi-
gracji polskiej z r. 1830 - 31, a
następnie zajęta została przez
resztki polskich formacyj wojsko
wych w Turcji, które pod nazwą
„Drugiego regimentu kozakówot
tomańskich" i „Dywizji kozaków
suttańskich" odznaczyłsig chiu-
bnie w wojnie krymskiej.. Osta-
tni z wojaków Michała Czajkow-
skiego-Sadyka Paszy, komendan-
ta kozaków otomariskich,  Igna-
cy Kępka zmarł przed dwoma la
ty dożywszy sędziwego wieku
103 lat, a. obecnie potomkowie
dawnych pionierów stanowią tyl-
ko część mieszkańców osiedla. A-
dampol liczy dziś 165 ludzi po-
dzielonych na trzydzieści ośm ro
dzin, z których kilka prowadzi
gospodarstwa wspólne.

Osiedle położone w przepięknej
górzystej okolicy, przypominają
cej najcudowniejsze widoki Szwaj
carji, czyni istotnie wrażenie wy-
sepki kulturalnej pośród morza
ciemnoty, która dopiero pod wpły
wem obecnego regimu rozświetla
się nieco i czyni pierwsze kroki
na drodze do postępu.  Pobudo-
wane przez Polaków -schludne
białe domki w stylu dworkówza-
grodowych, altany winne i do-
brze utrzymane ogródki stanowią
ostry kontrast przy nędznych, w
ziemi zapadłych lepiankach ana-
tolijskich, rozrzuconych w okoli-
cy polskiej wioski. Polonezkeuy
(turecka nazwa Adampola) jest
jedyną w tych stronach miejsco-
wością, do któref zjeżdżają na le
tnisko zamożniejsi mieszkańcy
Konstantynopola, zachęceni wzo-
rową czystością chat polskich o-
raz uprzejmością i dbałością o
wygody gości ze strony gospo-
darzy. Dla mieszkańców kolonii
„letnicy" stanowią jedno z po-
ważniejszych 'źródeł _dochodu,
lecz te właśnie preferencje oka-
zywane przez gości „giaurom" są
solą w oku zacofanych właścicie
li Tepianek, którzy nie mogą po-
jąć, dlaczego rodziny tureckie dą
żą tylko do Polonezkeny, a ich
prawowierne chatyny omijają zda
leka... ,
Względna -zamożność koloni-

stów polskich obudziła również
zawiść sąsiadów, której iniepoko
jące objawy zostały ostatnio
szczęśliwie zażegnane przez po-
myślną interwencję posła Bade-
ta.

Mieszkańcy wioski mówią zu
pełnię poprawnym językiem pol-
skim, choć większość wymsOa w

Turcji 1 nigdy Polski nie widzia-
ta» Na czysto wybielonych ścia-
nach wiszą tu i-owdzie portrety
Kościuszki, Piłsudskiego, wido-
ki Warszawy, reprodukcje obra-
ów z wojen kozaków ottomań-
skich i Jana Sobieskiego pod Wie
dniem.
Wioska posiada kościołek, któ-

ry odwiedza dwa razy w miesią-
eu "ks. Zaremba z Konstantyno-
gola,Hmiwnlk xierocmga 0.  

 

Salezjanów. Jest i szkoła, obec-
nie niestety nie czynna, gdyż gmi
na dotąd nie zaangażowała nau-
czyciela, któryby, stosownie do
nowych przepisów uczył dzieci
nietylko polskiego, ale i tureckie-
go języka ,

Naogół odnosi się wrażenie,

że w ciągu ostatnich lat stan ko-

lonji się pogorszył. -Zniecheceni

z jednej strony tarciami wewnę-

trznemi i zewnętrznemi, a z dru.

giej - brakiem dostatecznego

obszaru ornego i pastwisk, kolo-
miści przestali wierzyć w możli-
wość dalszego rozwoju osiedla,
żadnych inwestycyj nie przepro-
wadzają, domów nowych nie bu
dują, współczesnych narzędzi rol
niczych nie sprowadzają, drogi
pozostawiają bez naprawy, a go-
spodarstwa swe najchętniej prze
nieślibydo starej Ojczyzny. Pra-
ca tutaj jest ciężka, a o szczę
śliwej niepodległości i pomyśl
nych konjunkturach w Polsce ty-
le tym ludziom przygodni goście
naopowiadali..

h

polska w Turcji

Pragnienie powrotu na łono Oj
czyzny zaszczyt przynosi naszym
dalekim rodakom lecz z wielu
względów, których opisu wąskie
ramy artykułu nie pomieszczą -
dążenie praktycznem niestety nie
jest.

Pilna to rzecz istotnie, aby

czynniki miarodajne uporzadko-

wały stosunek prawny adampo-

lan do Turcji, która zda sobie nie

wątpliwie sprawę z pożytku ko-

lonji polskiej, która za wzór słu-

żyć może zapadłym wioskom a-

natolijskim. Z drugiej jednak

strony jest rzeczą konieczną, aby

koloniści zrozumieli, że muszą

dźwignąć się z apatji i z nowym

zapałem kontynuować w odrodzo
nej Turcji dzieło swych ojców i
dziadów, gdyż tylko w ten spo-
sób poprawić mogą stan obecny
i utrzymać wysoko sztandar kul-
tury polskiej, zatknięty przed wie
kiem prawie na tej dalekiej pla-

 
cówce.

Jan Rozgórski.

 

 

- - - !M/ .

Przedsiębiorstwo oszu«:

kańcze $
RBL

Z Paryża donoszą o nowej -

ferze oszukańczęj, która miała

tam miejsce.

Pewien inżynier założył tam

przedsiębiorstwo, -które |miało

się jakoby zajmować sprzedażą

patentowanych wynalazków. W

rzeczywistości .przedsiębiorstwo

miało na celu wyłudzanie pienię

dzy od łatwowiernych.

Inżynier ogłaszał bowiem w

gazetach, że poszukuje prywat-

nego sekretarza, z kaucją 20 ty-

sięcy franków.

Znalazło się wielu amatorów,

gdyż warunki posady miały być

świetne. Z czasem zgodził Inży-

nier 178 sekretarzy, od których

wyłudził kaucjo w sumie cze-

rech milfonów franków.

Oczywiście nie zatrudniał on

tych ludzi u sieblo wbiurze, -

lecz rozsyłał ich po mieścio z

fikcyjnem! interesami, które 50-

blo wymyślał.

Ostatnio jednak sekretarze,

się o wciąż zalega-

Jącą pensję, zaczę!! /przycho<

dzić do blura 1 tam się spoty»

ać.ki

Zorjentowawszy się, że pad

ofiarą oszustwa, związali się w

ligę, mającą brontó ich współ

nych interesów, Oszusta sresz

towano. W kieszeni jego znale-

zlono całych 15 franków, 1.1!

TAJEMNICZY ZGON

KOMPOZYTORA _"!1

W Rzymie zmarł, po kiku.
dniowej chorobie, przeżywszy
lat 48, jeden z najwybitniejszych
kompozytorów, Antonto Traver-
zł. Autor szeregu dzieł, ralloro-
ny był do największych talen-
tów młodej muzyki włoskiej. Z
kompozycyj jego _oratorfum
„Zmartwychwstanie -Łazarza"
uważane jest za najwybitniejsze
I jest powszechnie znane. - W
dwa dni po zgonie Travierziego
policja rzymska otrzymała list
bezimienny, oznajmiający, że
kompozytor został otruty; wy-
mienione jest też w Iście nazwi.
sko trucfeiela, Policja zarządz-
ła niezwłocznie śledztwo i poszu-
kiwania złoczyńcy, który nara-
złe zniknął.

 

 
Wstępujcie do Komitetów--

Im. Piłsudskiego!

DRUKARNIA|

Nowego Świata!

rów.

 

zaopatrzona w najlepsze i najnowsze

maszyny drukarskie wykonuje wszelkie

roboty w zakres drukarstwa wchodzące

po cenach najniższych

Korzystać z tego powinny przede-

wszystkiem towarzystwa polskie, którym

oprócz technicznego wykonania ofiary-

jemy również usługi Redakcji i korekto-

, Druki zamówione w poniedziałek są

gotowe w sobotę lub wcześniej.

Produkcja na wielką skalę na naj-

nowszych automatycznych maszynach,

obniża znacznie koszt.

WSZELKIE DRUKI U NAS ZAMA.-

WIANE SĄ NIE TYLKO ARTYSTYCZNIE

I TANIO ALE I POPRAWNIE WYKO.-
NYWANE

  

 
to. WBN 22|

|24UnionSquare

New YorkN Y.HARE  
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TYTUR Z WŁOCH
ZA WĘGIELZ POLSKI

WARSZAWA. -(Pocztą)
Prowadzone przez poselstwo pol
skie w Rzymie rokowania o
skompensowanie 2 mill. kig. ty-
tun! włoskich od monopolu włos
kiego za odpowiednią Ilość we-
gla polskiego, zostaną w najbliż-
szym czasie sfinalizowane w
Rzymie, dokąd wyjeżdża dyrek-
tor monopolu tytunfowego, dr.
K. Bełza-Ostrowski.
Monopol |tytuniowy _ogłosił

konkurs na dostawę surowców
tureckich, macedońskich, buł.
garskich, amerykańskich 1 algler
skich, w którym zastrzeżono
przy równych warunkach dosta-
wy pierwszeństwo tym dostaw.
com, którzy przeprowadzą kom-
pensację za towary polskie.

 

DITZN

W SPRAWIE
DROBNYCH OGLOSZER
udajcie się do najbliższej
stacji w Waszem sąsiedze
twie, jeżeli nie jest Wam
wygodnie przyjść do Admini.
stracji NOWEGO ŚWIATA

 

« BAYONNE, N. J.
STACJA No. 6-

Polonia Photo Studio
37 East 21st Street

BRONX, N. Y.

723 Com—(Ian dt Avenue

BROOKLYN, N. Y.

STACJA No. T-

 

POLACY W NEW YORKU

wydadzą na święta

zgórą -,

TRZY MILJONY DOLARÓW

Ile z tego otrzymaj

Zależeć będzie

ą kupcy polscy?

od ilości ich

Reklamy w Nowym Świecie

  
 Fifth Avenue G la Shop

708 Fifth Avenue
SOUTH BROOKLYN

BTACJA No. 10-
Markowska Hosiery Shop

90 Nassau Avenue
GREENPOINT

TACJA No. 23-
€ GREENPOINT

DOM NARODOWY
261 Driggs Avenue
BROOKLYN, N.

CJA No. 13-
"kwa; Stationery Store

475 Vermont Street
EAST NEW YORK

No. 14-
Ksi

 

 

Sablika
376 Oakland Street

GREENPOINT_DOLNY
xs—mmŚŚŚm. Music Store

153 Wythe Avente
NORTH SIDE

HARRISON, N. J.
A No. 21-stic ];”!

411 North 3rd Street

IRYINGTON, N. J.
No. 18-onus.“Mn M.

584 Grove Street

ELIZABETH, N. 3.
18-

""*" Youn PIPAŁA
163-3rd Street

JERSEY CITY, N. J.
HieSTACJA NoŚREDNICKI

491 Grove Street

1-STACJA No TORCZAK

291 Grand Street

JAMAICA, L L Ni Y.

#7404 N:IIxC
Real Estate

 

WIADOMOŚCI L NEW JERSEY   JERSEY CITY, N. J.
Z Zw. Socj. Polskich

Znany Polonii Oddział Z S P im1. Waryńskiego urządza w DetedDrigkezynienia |(Thanksgiving.. Day),w czwartek, dnia 260 listoprda do-roczny swój bal w sali Domu Polskiego. pn. 187 Brunswick St.Clty, W. 1Młodzi 1 starsi zapewnioną mająświetny mabawę przy dźwiękach orkestry prof. Feltana. Nie omińciewięc tej mporobności przyjemnej za.bawy w miłom towarzystwie i przyj.dźcie na bal we ersartek, dnta 250Mistopadn, o godzinie ósmej wieczorem. Bilety po 50 centów. .Komitetprzygotowuje -masę -milych niespodzianek 1 zapewnia każdemu swobośną | wesołą zabawę

Jersey

 ZawiadomienieKlub -Oświatowy Esperantystów,mający swoją siedzibę w lokalu GoodWill Community po. 678 Jersey Ave.,Jersey. City, N. 1 podaje do wiadomości, 1ż na ostałalem posiedzentu dozarządu -rostall -wybranl- ~prof. ACraig, prezes, A Boryslewles, wice.prozes, W. Kubik, sokretarz timanso%. paona Helona Templin, sekrotarka protokółowa, T Zielióski, kasfer,Fr. Templin. organisatorZarząd klubu odbywa xwoje posie   

dzenia w ostatnią środę każdego miesiąca o godzinie ósmej wieczoremLekcje języka Ksperanto odbywająsię we środę od godziny 7 do 8:30 dladzieci, od. godziny 8:30 do 10 dia. do-rosłych | w ciągu tegot czasu przyj.muje się zapisy na lekcjeT. E. TEMPLIN,Organtzator
LINDEN, N. J.

Do Towarzystwu Dobroczyn-
nej Pomocy

 

Ja niżej podpisana składam serde-
czne dzięki za udzielenie ml pomocy
w kwocie $10, które działały dla mnie
dużo w mojem tak krytycznem polo:
żentu
Z owobna dziękuję pant Kościuk 1

pani Mrozik 1 pant prezesco za ich
dobry postępek, że o mnie nie zapo
mnlały Dej Bote, abym się mogła
wam odwdzięczyć za waszą pomoc!
życzą wam | członkom towarsys.

(wn jak najdłuższego życia i dobre
#o powodzenia

ANNA SCTZAK

ELIZABETH

Bal Weteranów
Weteran! armji polskiej w Elisa»

both, N. I. urządzają wielki bal w
sobotę, dota 2%:g0 listopada r. b. w
Sokola, pn. 155, Third Street, w El-
raboth, N. J. Początek o godzinie ów.
mej. wieczorom.

 

 

przy Norfolk i So.
PONIEDZIALEK

Przepotężny drama

„EWA" -czyli

Dramat wstrząsający
Sztuka przedstawiająca st

Dzieciom bezwzględnie

STAŁY POLSKI TEATR W NEWARKU

TEATR OTWARTY O 6:30.

Orange Avene.
PONIEDZIAŁEK!

t w4-ch aktach

„PIEKŁO"

każdyny nerwem.
traszne piekło życiowe
wstęp: wzbroniony

  107-06 Sutphin

MASPETH, L. L N. Y.
l'IAUAmlS MUSIC STORE

40 Grand Street

New BRIGHTON, 8. L
No.gnu;ADRATOWSK‘

202 Jersey Street

NEWARK. N. J.

R. TYJEWSKJ
47 Jones Street

N

No. &STAGIA g JAGIEŁŁO

180 Warwick Street

PASSAIC, N. J.

C3A No. 20-

*** 'ouscek 1 Stewcryk

NOVELTY COMPANY

104 Passaic Street

 

Do specjalnych atrakcyj

LIGAKOBIET W NEWARKU

- urządza -

BAL CHRYZANTEMOWY

W KLUBIE OSWIATOWYM

© w Środę, dnia 24-go Listopada

P. 3. OPALEWSKIEJ i F. SKIBY +l

CALY DOCHOD NA CELE DOBROCZYNNE

należą klasyczne tańce

 
 
  

We środę 24 Listopada w

) oand/mm Te

W Domu

278-290New
(Cała Polopja w Nowarku bedzie

  

 

Doroczny BalDomu Narodowego

| DNIA DZIĘKCZYNIENIA
wigilję Thanksgiving Day

Narodowego
York Avenue ->

   
gowodnmm i gośćmi zarazem

a xdskbhst
  

   

ROZMAITOŚCI

Rosjanin> o Francuzkach
 

Na łamach jednego z pism ro
syjskich, wychodzących obecnie
w Paryżu, kreśli pewien wybit.
ny dziennikarz rosyjski następu
Jącą ciekawą sylwetkę kobiety
francuskiej:
Romans hancuzkl - pisze -

jest nie do pomyślenia bez wia-

rołomstwa. Dopóki żona jest

wierna mężowi! dopóty - zda-

niem  powieściopisarzy francu

sklch - nie może być mowy o

romansie, choć Tolstoj twier-

dził, że właśnie idealne życie ro:

dzinne zasługuje na największo

zainteresowanie, Zdaniem też

Tołstoja, byłoby śmiesznością

kończyć romans małżeństwem,

skoro właśnie po małżenstwle
rozpoczyna się romans prawdzi-
wy.

Bądź co bądź sama. literatu-
ra francuska jest temu winna

że Farncuzka cieszy się sławą

najlekkomyślniejszej kobiety na

świecie. W rzeczywistości bo-

wiem Francuzka jest bardzo do-

brą matką i myśli, zwłaszcza w

obecnych ciężkich czasach, da-

leko więcej o pracy, niż o fir.

cie, Dzisłaj kobiety francuskie

czynne są we wszystkich zawo-

dach. Flirtująca małżonka, da-

ma światowa i „garcónne" (co

u nas przetłumaczono na ,,chlo-

z stanowią _ogromną

 

mniejszość

Liczni: dzisiaj emigranci ro-

syjscy, którzy pożenili się z Fran

cuzkami, -wystawiają _żonom

swoim świadectwa nader pochle

bne. „Mieszane" te małżeństwa

są nawet szczęśliwsze o wiele,

niż małżeństwa Rosjan z Rosjan

kami, To samo tyczy się | sze-

regowców rosyjskich, którzy po

żenili się po wsiach z włościan-

kami

Natomiast Rosjanki, które

powychodziły za Francuzów, nie

mogą tego o swych mężach po-

wiedzieć. Francuz - ich zda-

niem - jest dla kobiety rosyj-

sklej zbyt oszczędny 1 samolu-

bny. Gdy, naprzykład, Rosjanin

pójdzie z żoną do restauracji, to

sam zadowoli się sałatką karto-

flang, dia żony zaś zamówi po-

trawę najsmaczniejszą. Francuz

natomiast potraktuje swą żonę

Rosjankę odwrotnie.

 

Radjo w Japonii

 

Rząd japoński nos! się obec-

nie z myślą zupełnej reorganiza

  

NowowybI'Any wstanie New York
senator federalny, R, F. Wagner,

Skąd pochodzi wyraz

-*» -,,barok"?

Wyraz „barok! przyjęto z ję-
zyka francuskiego, ale i w ję-
zyku francuskim jest także wy-
razem obcym 1 pochodzi z Hisz-
panji, gdzie jubilerzy oznaczali
wyrazem „barueco" perly, nie-
kształtnie utworzone.

Po raz pierwszy użyto go we
Francji w 1635 r., również w ko-
łach jubilerskich dla oznaczenia
pereł niekształtnych i dopiero w
1742 r. wyraz ten zjawia się w
znaczeniu przenośnem w jed-
nym z pamiętników  ówczes-
nych, Stamtąd przeszedł do ję-
zyka potocznego dla oznaczenia
wszelkich rzeczy niezwykłych,
dziwacznych lub śmiesznych.

Mylne więc jest przypuszcze-
nie pierwotne, że nazwa stylu
barokowego pochodzi od nazwi.
Ska malarza szkoły weneckiej,
Baroecia, żyjącego w IG-Łym
wieku.
Do budownictwa dostal się

barok także jako oznaka dziwa-

czności, wykraczającej -poza

przepisy stylu Odrodzenia i bę-

dącej mieszaniną -rozmaitych
stylów.

  
  

LISTY DO ODEBRANIA
5. Korybut
E. Lubloski

 
Telefon, Orchard 1881

JÓZEF HALICKL M. D.
Caicand

  

 

 

Joha Tomala
Nr. 166
Nr#s
Nr. 185

 

INDYKI

na Dzień Dziękczynienia

świeżo zabijane
Nie czyńcie zawodu: wa-

 

czone na miej:
ug przepiaśw

Toz
P

Bowery Live Poultry

Market

248 BOWERY, (blisko Houston St.)
420 -KEAH ST, (BROOKLYN

Telofon, Canat 6518

  

 

Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Mole)

~ STOLARZY

potrzeba, stale prace

 

he 38 Alet Avencer
"*' Tafe Hist Thy cam»

~~casINETMAKERS
ollturowanta

Cediatrons

 

a co.
5II5FIflhAxemśu

(com

GLAZIERS IN SAbSH
w to h potrze

fecPPE TRii ogni
Wocderaft -Company, :Nomestest

(m)

ROBOTNIKOW, stała praca, dobra

420 Oakland St.,

(24m)

zapłata. .Forest,

Greenpoint, Brooklyn:

o
pacz     

nów.
n

orale: oo
kawy potrzeba
   

 

 

praca
NNT

raz robotnicy
wa mind overatin

no w 6 

 

Drobne Ogłoszenia

Farmy do sprzedania

(Farma for Sale)

 

-
"km W

 

  Brosówny
 

Realności do sprzedania

(Real Estate for Sale)

UMEBLOWNANYT 16 porojorydom, jesze
ma ortery | pol tata, czynia gls

ghod 1100. przystępna cone, 1400 ritiw.
k. Heller, 110 Past 10th Street. "

 
 

Katorfelna | kalafiora farma

chy poter m!
na. m

 

red i
Harney |H. Hults, ;
Freeport, "1. Telefon, -Freeport
161. (Roe)
 

18° West 40th Street.
Rom

 

  JANITORA, ist u
'po południu tub w panie

dusiek, Unger, 60 Wilett St., New Tork
ci tim  

    

 

z »
piętrowego, domu, Wrona woda z

szenia do #5 Avenie D, Mtr. Stecher

 

 

BAKER?

  
In.\n armen

Hest:wht eb
WW3.5

merablndy 150 1 weed
ica le, ate operownt. maxim

 

 

darmo
Are Bas2rd dimer ienoma)

Gzy szukasz stalego zajęcia?
Olbrzymie amerykańskie
potrzebuje 10 miodych 1 zdolnych
ludzi, mówiacych po 1. (clean
cut). zapina 325 tygodniowo | ko
minowe Nie zwiekajcie 1 zgłoście
się osobiście w niedzielę 1
lek do modziny drugiej po południu
pn. 131. Wast 20rd Street, City

   

Praca dla Kobiet
(Help Wanted: Female)

 

 
ny„N108theme "o 30d Atariggnvoh. wnrunkach.

TANIOSC W GREENPOINT
6 familiiny drearniany dom po 5kot. hinle zlewy, dobry

 

   

    Telefon, Greenpoint. B11.     

Interesy do sprzedania
(Stores for Sale)

BUCZBRNTA dareno do wyna) adzeniam!. "dobry 'Inforesurz .
fwnrlmnwnn) 121 Wyihe Ave.a
 

 

canpy. cou, insupm
noa

„ię, Puk K ka FR St.
an---

posenzenawa omer were * powo-
Market

KOBIET

do nauczenia się fachu, $29
tygodniowo podczas nauki.

DEAL ELECTRIC
453 Broome Street

ain

OPERATOREK
doświadczonych prey {edwabnych suk
piach, dobra replete, stale prace.

183 Engert Ave. Greenpoint,
Sie? am

 

 
STO domowych robotnie do ogólnej pre
tr potrzeba natychmiast, zapiety: od

155 do 190... Prospect Agency, 287 Fist
bush Ave.. Brooklyn... Prospect

Telefon, Nevins 1669-7604
mo Tee (Dex. 36

DZIEWCZĄT POTRZEBA

do stałej pracy w pralni

STANDARD LAUNDRY CO.
968 Garfield Avenue
JERSEY cr, w. r

 
 

  
cw
 
  

 cji |broadcastingu
który dotychczas składał się ŁyI
ko z poszczególnych, niedależ.
nych od siebie towarzystw pry.
watnych, nie funkcjonujących
należycie. Rząd japoński, doce-
niając znaczenie radja, zakłada
obecnie jedwo wielkie towarzy-
stwo p. n. „Japońskie stowarzy-

 

  

DR. BENJ. TROY |
PoLski paNTYSTA

49%, FlmAve.v N. Y. City
r Bnd Street

 

bez
~Odpowiedam "sa "mole. technics
roboty w praecien" he

 
 

szenie broadcastingowe".

Ten nowy koncern radjowy o-
bejmować będzie trzy dotychcza
sowe główne stacje nadawcze w
Tokjo, Osaka i Nagolja. Prócz
tego zostanie uruchomionych 6
stacyj przekaźnikowych w róż-
nych częściach kraju. Kilka z
nich jest już na ukończeniu.

Towarzystwo przypuszcza, że
liczba |radjosłuchaczy -osiągnie

CENTRALA POLSKA

LECZNICZA
DR. JÓZEF„ZAMOJSCJE

199 N.

Specjaliści od ostrych 1 chronicz.
nych chorób mężczywn | kobiet,
chorób skórnych, krwi, wew et

«   roby -koblsc
Tw Promientam
Gobz $ rano do 1

nie ea 16 do 1°w pofudnie

 

on. Stuyvesant 9116
 

DO SPRZEDANIA buorernia i grosemnie,
garaż, tary od

z powodu
Camden 'St," Newark, T,7.

trzy: mieszkania 1
go sioe tygodniowo
teresu. -66

 

Do -SPRZEDANIA Imrnrnll. wielk:

   
   

aprredam "tanie - "9, ”I:
pug nak, wr BL, Stewed
X. 1, r. 1. Bindnli (hn)

EDANTA szewski united rope:
Pen iaatt.

x -Zalosonia
aboPannale,

taa dellxatenzon stor
 

re
  das

Zgłoszenia "Kor" 1901
Manhattan Avenue, Brooklyn [ES
GROSERNIA, Vegetable Pruit sklep do

sorzedants," sprzedam tenio
na cong. nis.
ROS
GROSERNIA do «przedania z powodu
Prize popge n intl

214 Preemian Bt., Brooklyn an

 

 

 

 
w" krotkim czasie cyfry 1 1 pół
miljona. - Rząd japoński ma
zamiar wyzyskać radjo, jako do-
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